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STA L A KOMISJA RUCHU POKOJU 
WZYWA WSZYSTKICH FRANCUZÓW 
DO PROTESTOWANIA PRZECIWKO 
UK1ADOM Z BONN I PARYŻA 

Stała Komisja Ruchu Pokoju ogłosiła iv dniu 15 b.m. 
apel, który poniżej podajemy w tłumaczeniu: 

f f t 

^chwili obecnej każdy Francuz zmuszony jest zdać 
sobie sprawę z konsekwencji wynikającjch z poli-
tyki rezygnacji stosowanej odnośnie kwestii nie-

mieckiej. Politykę tę Ruch Pokoju wielokrotnie potępiał. 
Deklaracje kanclerza Adenauera, oparcie jakie te dekla-

racje znajdują w łonie rządu amerykańskiego wykazują niez-
bicie, że Niemcy Zachodnie są przekazane klice militarystów 
i że Europa skazana jest na podporządkowanie się hegemo-
nii Niemiec. 

Wynika z tego nowe niebezpieczeństwo dla pokoju i wzrost 
wyścigu zbrojeń co równoznaczne jest z wzrostem nędzy w 
naszym kraju i niepokoju jaki zapanował w naszych ogni-
skach rodzinnych. 

Wynika z tego również, że wszelkie próby przeprowadze-
nia rokowań, są uniemożliwiane, albowiem włączenie 
Niemiec do koalicji wojskowej postawione jest jako waru-
nek wstępny. 

PRZYGOTOWUJE się w ten sposób coraz większe zubo-
żenie naszego kraju i udział w trzeciej wojnie świato-

wej, do której Francja zostałaby wciągnięta za Niemcami. 
Twierdzenie jakoby „Europejska Wspólnota Obrony" 

miała zapewnić Francji jakiekolwiek bezpieczeństwo — jest 
fałszywe. Odwrotnie, organizacja ta uczyniłaby z Francji 
siłę pomocniczą dla poparcia polityki nędzy i wojny. 

Rząd francuski, domagając się ratyfikacji układów z 
Bonn i Paryża chce więc nakłonić naród francuski do włas-
nego poniżenia się i do współdziałania z żądnymi odwetu 
militarystami niemieckimi. 

Naród francuski nie zgodzi się na podobną politykę: 
Stała Komisja Ruchu Pokoju żywi pewność, że naród fran-
cuski potrafi plany tej polityki pokrzyżować, jeżeli działać 
będzie w imię najbardziej oczywistych interesów narodo-
wych. 

Bez zgody Francji, rząd amerykański nie będzie mógł 
uzbroić Niemiec; Francja nie znajdzie się opuszczona ani 
w Europie ani na świecie, jeśli tej zgody odmówi. 

OD Francji.zależy nie wydanie w ręce kontynuatorów po-
lityki Bismarcka i Hitlera sprzętu wojennego, którego 

żądają oni 'dla urzeczywistnienia swych celów. Naród fran-
cuski może i powinien nie dopuścić do ratyfikacji trakta-
tów z Bonn i Paryża. Może i powinien nie dopuścić do ich 
realizacji. 

Od Francji zależy nadanie pełnej wartości gwarancjom 
bezpieczeństwa, które uzyskała dzięki układom międzynaro-
dowym podpisanym w momencie zwycięstwa i tradycyjnej 
przyjaźni, jaka ją łączy z wszystkimi bez wyjątku naroda-
mi sąsiadującymi z Niemcami. 

Od Francji zależy poparcie sił pokojowych, które istnie-
ją w Niemczech i nie dopuszczenie do zgniecenia ich, raz 
jeszcze, za pomocą gwałtu. 

Francja winna domagać się, ażeby układ między Cztere-
ma Wielkimi Mocarstwami rozwiązał pokojowo i rozsądnie 
kwestię niemiecką w imię bezpieczeństwa wszystkich naro-
dów, samego narodu niemieckiego i pokoju na świecie. 

STAŁA Komisja Ruchu Pokoju wzywa wszystkich Fran-
cuzów do odtworzenia jedności narodowej w oblicza 

grożącego niebezpieczeństwa i do działania ze stanowczoś-
cią i patriotyzmem", które wykazali w wielkich momentach 
naszych dziejów. 

Jedność winna się wyrażać masowym podpisywaniem 
petycji, manifestacjami publicznymi, zajęciem pozycji wspól-
nie z ludźmi i organizacjami reprezentującymi wszystkie 
kierunki myśli francuskiej. 

Stała Komisja wzywa bojowników o Pokój do kierowa-
nia i jak najintensywniejszego ożywiania tej akcji, która 
wywrze skuteczny wpływ na przebieg naszych zgromadzeń 
iak również na decyzje, k*óre powzięte zostaną w imieniu 
Francji i które zaważą na je j losach". 

Paryż, 15 września 1953 ,T. 
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A R M A T Y 
A T O M O W E 
dla Niemiec 
Zachodnich 

S t . Z j e d n o c z o n e m a j ą 
w y s ł a ć w n a j b l i ż s z y c h 
d n i a c h 6 a r m a t a t o m o -
w y c h d o N i e m i e c Z a c h o d -
n i c h k a l i b r u 2 8 0 m m . M i -
n i s t e r O b r o n y N a r o d o w e j 
U S A , S t e v e n s , k t ó r y o g ł o -
s i ł p u b l i c z n i e tę w i a d o -
m o ś ć , w y j a ś n i ł , ż e j e s t t o 
p i e r w s z a w y s y ł k a , p o k t ó -
r e j n a s t ą p i ą i n n e . 

A r m a t a k a l i b r u 2 8 0 m m . 
j e s t — w e d ł u g o ś w i a d c z ę 
n i a p . S t e v e n s a — n a j p o -
t ę ż n i e j s z ą z a r m a t z n a j -
d u j ą c y c h s i ę w p o s i a d a -
n i u w o j s k a a m e r y k a ń s k i e -
g o . W y r z u c a o n a p o c i s k i 
n a o d l e g ł o ś ć 3 2 k m . P o -
c i s k i t e m o g ą b y ć a t o m o -
w e a l b o z w y k ł e . 

P ó ł o f i c j a l n y o r g a n 
, ' N e w Y o r k T i m e s " k o -
m e n t u j ą c w y s y ł k ę t y c h a r 
m a t d o N i e m i e c Z a c h o d -
n i c h , s t w i e r d z a , ż e ^ p e w -
n e k o ł a r z ą d o w e c h c ą w y 
k a z a ć , ż e p r o g r a m z b r o -
j e ń a t o m o w y c h r o z w i j a s i ę 
w A m e r y c e " . 

NIEMCY ZACH0DM1E 
decydującym czynnikiem 
polityki międzynarodowej 

— stwierdza Adenauer 
K a n c l e r z A d e n a u e r w y g ł o s i ł w u b . w t o r e k na z e b r a -

n i u g r u p y p a r l a m e n t a r n e j p a r t i i . . ch rześc i j ańsko - d e m o -

k r a t y c z n e j " w a ż n e p r z e m ó w i enie. 

„ R z ą d — o ś w i a d c z y ł on 
— t r z y m a ć się b ę d z i e p o d -
czas n a d c h o d z ą c y c h c z ł e r e c h 
lat l i n i i p o l i t y c z n e j , k t ó ra 
p o d c z a s lat u b i e g ł y c h p o z w o -
l i ł a N i e m c o m stać się d s c y -
j ą c y m c z y n n i k i e m p o l i t y k i 
m i ę d z y n a r o d o w e j " . 

, , C z t e r y n a d c h o d z ą c e l a -
ta p r zyn iosą n a r o d o w i n i e -
m i e c k i e m u na jwyższe j w a g i 
p o s t a n o w i e n i a . 

, , N i è w o l n o p r z e p u ś c i ć a -
ni j e d n e j chw i l i b e z t e g o a b y 
wszys tko u c z y n i o n e z o s t a ł o , 
c e l e m w y z w o l e n i a o d w i e l -
k i ch c i e r p i e ń naszych b r a c i i 
s ióstr ze w s c h o d u " . 

Jak w i d a ć p rzysz ła p o l i t y -
ka A d e n a u e r a j asno jes t w y -
t y c z o n a . 

Z g o d n i e z p l a n a m i a m e -
r y k a ń s k i m i , r e a k c y j n e i faszy-
s towsk ie N i e m c y „ d e c y d u j ą -

Adenauer próbuje stworzyć 
« F R O N T P R A C Y » 

na wzór Minera 
Nazajutrz po s w y m .zwycię -

stwie w y b o r c z y m Adenauer za-
atakował niemieckie związki 
zawodowe. K i e r o w n i c t w o partii 
„chrześc i jańsko - demokratycz-
ne j " wystosowało do centrali 
związków zachodnio - niemiec-

Orędzie 
MaoTseTunga 
do Malenkowa 

Prezydent Chińskiej Republ i -
ki Demokratyczne j Mao Tse 

.Tung , nadesłał na ręce premie-
ra rządu radzieckiego, Maleńko 
;wa, w imieniu rządu chińskie-
go, orędzie, w k t ó r y m dziękuje 
za p o m o c udzieloną dla gospo-
darczego r o z w o j u Chin. 

„Rząd i naród chiński nadal 
I bezustannie wzmacn iać będą 
gospodarczą współpracę oraz 
sojusz przyjaźni między Związ -
k i e m Radzieckim i Chinami, w 
interesie wspó lne j w a l k i dla 
s p r a w y pokoju ś w i a t o w e g o " — 
stwierdza w swe j konkluzj i 
orędzie. 

Rada ministrów przeciwstawia się 
ogólnej podwyżce zarobków 

RADA Ministrów podjęła oneg 
daj rano dalsze omawianie 
sprawy zarobków robotni-

czych. Po południu sprawę tę roz 
patrzyła również Rada krajowa 
pracodawców francuskich, która 
uprzednio porozumiała się z min. 
Finansów, Edgar Faure. Zarów-
no rząd jak 1 patronat na no-
wo wypowiedzieli się przeciw p-
gólnej podwyżce płac robotni-
czych. 

Jednakże pod naciskiem sier-
pniowego ruchu strajkowego, któ 
ry wciąż ciąży na obradach rzą-
du i patronatu, Rada Ministrów 
rozpoczęła opracowywanie pro-
jektu udzielenia premii pracow-
nikom państwowym pobierającym 
najniższe place. Ostateczne de-
cyzje w tej sprawie nie są jesz-
cze znane. Prawdopodobnie rząd 
przyzna premię pracownikom po-
bierającym od 20 do 27.000 fr. 
miesięcznie. Maksymalna premia 
ma wynosić 3.000 fr. Będzie ona 
zmniejszała się proporcjonalnie 
do wysokości pobieranych płac. 

Związek patronatu francuskie-
go ma zastosować tę samą de-
cyzję w sektorze prywatnym. 

W kołach syndykalnych uwa-
żają, że ta próba przeciwstawie-
n ia jednej kategorii pracowników 
Innym kategoriom i osłabienia 
zacieśniającej się jedności robot-
niczej nie uda się. Robotnicy 
świadomi są bowiem tego, żs 
przyznanie premii, która wpraw-
dzie nie rozwiązuje problemu wy 
równania płac robotniczych, jest 

jednak ustępstwem ze strony rzą-
du wywalczonym dzięki wspania-
łej sierpniowej akcji jednościo-
wej. Robotnicy przekonani są, 
że wzmocnienie jedności akcji do-
prowadzi ich do uzyskania ogól-
nej podwyżki wszystkich płac ro-
botniczych. 
Wysoka Komisja Umów 
Zbiorowych zbierze się 

22 wrzćśnia 
W wyniku wymienionego wyżej 

zebrania Rady Ministrów poda-
no również do wiadomości, że 
Wysoka Komisja Umów Zbioro-
wych została zwołana na 22 
wrzeSnia. Komisja ta ma, jak 
wiadomo ustalić minimalny za-
gwarantowany zarobek miesięcz-
ny-

CGT żąda, aby ten zagwaran-
towany zarobek został wyznaczo-
ny na 23.000 fr. miesięcznie 1 obli 
czony na podstawie 40 godzinne-
go tygodnia pracy (dotychczaso-
wy minimalny zagwarantowany 
zarobek wynosi 20.000 fr. 1 obli-
czony jest na podstawie 46-go-
dztnnego tygodnia pracy). CGT 
domaga się również, aby ta pod-
wyżka została proporcjonalnie 
zastosowana wobec wszystkich za 
robków plac ł pensji robotni-
czych. 

Nowa seria 
dftkretów-i>staw 

Na odbytym we wtorek posie-
dzeniu, Rada Ministrów uchwa-
liła drugą serię dekretów-ustaw. 

A. ROZSZERZENIE WŁADZY 
PREFEKTÓW 

Najważniejsze spośród nich od-
nośnie „reformy administracyj-
ne j " rozszerzają władzę prefek-
tów, którym odtąd mają podle-
gać bezpośrednio wszyscy urzęd-
nicy państwowi w ich departa-
mentach. Prefekci będą mieli na-
wet prawo zawieszenia urzędni-
ków państwowych. 

Opublikowanie tego dekretu 
wywołało żywe poruszenie wśród 
urzędników państwowych. 

Krajowa Federacja nauczycieli 
CGT opublikowała deklarację pro 
testacyjną, w której czytamy: 

„Nauczyciele nie mogą w żad-
nym wypadku zgodzić się na In-
gerencję prefektów, będących bez 
pośrednimi przedstawicielami mi-
nisterstwa spraw wewnętrznych, 
w sprawy uczelni. 

„W chwili gdy rozpoczyna się 
nowy rok szkolny w jak najgor-
szych warunkach, w chwili gdy 
rząd odmawia słusznego wyrów-
nania plac, Federacja nauczycie-
li CGT wzywa wszystkich wykła-
dowców do natychmiastowego wy 
stąpienia w swoich szkołach, za-
kładach naukowych 1 kantonach 
wraz z wszystkimi swoimi ko-
legami i organizacjami syndykal-
nymi, przeciw temu nowemu za-
machowi na swe prawa". 

B. DEKRETY PRZECIW 
SKLEPIKARZOM . 

Rząd uchwalił trzy dekrety 
(Dokończenie na st. i-te}) 

kich kategoryczne żądanie zre-
organizowania struktury swego 
k ierownictwa, zarówno oddol-
nego jak i centralnego. 

„ W razie gdyby « o r g a n i z a c j a 
ta nie nastąpiła w ciągu 8 ty-
godni partia chrześci jańsko -
demokratyczna grozi zw. zaw. 
p o w a ż n y m i następstwami" . 

Ult imatum kierownic twa par 
tii Adenauera oceniane jest 
przez wielką część obserwato-
r ó w jako próba podporządkowa 
nia sobie niemieckich związ-
k ó w zawodowych , które nie-
jednokrotnie występowały prze 
c iw antydemokratycznym usta-
w o m rządu Adenauera i prze-
c i w remil i taryczacj i Niemiec. 

Tę próbę „zreorganizowania" 
ruchu syndykalnego porównu-
ją wszyscy do stworzonego 
przez Hitlera „Frontu pracy" , 
który by ł jawną of icyną współ-
pracy nazistowskiej z magna-
tami niemieckimi , kosztem nie 
mieckie j k lasy robotniczej. 

K i e r o w n i c t w o z w i ą z k ó w w 
Niemieckie j Republice Demokra 
tycznej wystosowało do związ-
k ó w Niemiec zachodnich apel. 

„Jest w a s dziewięć mi l i onów, 
którzy głosowaliście przeciw 
Adenauerowi . Są to przede 
wszystk im głosy robotników z 
fabryk, co stanowi siłę n iezwy-
ciężoną. W y b o r y , a jedność sze-
regów klasy robotniczej i bo-
j owość tych o r g a n i z a c j i . są 
sprawami zgoia odmiennymi . 

„K lasa robotnicza działająca 
w całkowite j jedności położy 
kres r o z w o j o w i reakcj i i faszyz-
m u w Niemczech zachodnich i 
n i k c z e m n y m p lanom Adenaue-
r a " — głosi ten apel. 

cy c z y n n i k p o l i t y k i m i ę d z y -
n a r o d o w e j " p r z e p r o w a d z a ć 
b ę d ą swą i m p e r i a l i s t y c z n ą i 
z a c z e p n ą p o l i t y k ę w o j e n n ą w 
E u r o p i e . R z ą d A d e n a u e r a 
wszystko uczyn i , a b y p r z e -
ksz ta łc i ć N i e m c y w j e d n e 
w i e l k i e koszary i p o d p r e t e k -
s tem „ w y z w a l a n i a " rzuc ić Je 
na k r a j e sąs iedn ie . 

Ta , b e z z a s ł o n e k s f o r m u ł o -
wana , g r o ź b a p r z e c i w , N i e m -
com w s c h o d n i m , Po lsce L u d o -
we j i i n n y m k r a j o m D e m o k r a -
c j i L u d o w e j , n ie b u d z i we 
F ranc j i ż a d n y c h i l u z j i . H i t -
le r r ó w n i e ż n ie s k ą p i ł z a -
p e w n i e ń i s łów u s p a k a j a j ą -
cych . . . 

A ż e b y z ł a g o d z i ć w e F r a ń * 
c j i n i e p o k ó j i n i e z a d o w o l e n i e 
z p o w o d u w z r a s t a j ą c e j g r o ź -
b y m i l i t a r y z m u n i e m i e c k i e g o 
A d e n a u e r stara się t y m c z a s o -
w o o m i j a ć kwes t i e s p o r n e z 
F ranc ją . C e l e m ł a t w i e j s z e g o 
uzyskan ia o d P a r l a m e n t u f r a n 
c u s k i e g o z g o d y na u k ł a d y , o 
a r m i i e u r o p e j s k i e j ( k t ó r e p r z e 
"widu ją u t w o r z e n i e 1 2 d y w i z j i 
n i e m i e c k i c h ) A d e n a u e r o d r o -
czy ł wsze l k i e d y s k u s j e na t e -
mat Saary . 

A d e n a u e r z a p o w i e d z i a ł r ó -
w n i e ż że s p o t k a s ię z sze fem 
„ o p o z y c j i " , s o c j a l - d e m o k r a t ą 
O l l e n h a u e r e m , a b y o m ó w i ć 
z n im wspó l ną p o l i t y k ę m i ę -
d z y n a r o d o w ą . 

Z Z a c h o d n i c h N i e m i e c d o -
noszą, że t e n sam O l l e n h a u e r , 
„ s o c j a l i s t a " u p r a w i a j ą c y r ze -
k o m ą o p o z y c j ę p r z e c i w a d e -
n a u e r o w s k i e j p o l i t y c e u l e g ł o -
ści w o b e c S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h . s p o t k a ł się we w t o r e k 
p r z y o b i e d z i e z C o n a n t e m , a -
m e r y k a ń s k i m W y s o k i m K o m i -
sarzem w N i e m c z e c h z a c h o d -
n i ch . 

Zgromadzenie 
Narodowe 

zbierze sie 
4 

6 października 
Parlament zbierze się w dniu 

6 - paidziernika, t.j. zaledwie 
tydzień przed datą przewidzianą 
na. otwarcie zwykłej sesji. Taką 
decyzję powzięło onegdaj pre-
zydium Zgromadzenia Narodo-
wego 13 glosami (radykałów, 
MRP, „niezależnych", i RPF) 
przeciw 8 (komunistów, postę-
powych i socjalistów). Posłowie 
komunistyczni, zgodnie z wolą 
społeczeństwa francuskiego, któ 
re wypowiedziało się stanow-
czo za natychmiastowym zwo-
łaniem Parlamentu, zapropono-
wali datę 18 września, ale wnio 
sek ich został odrzucony przez 
większość. 

Większość przyjęła wyżej wy 
mienioną datę 6 października 
na wniosek pos'a MRP, Martel. 

Porządek dzienny sesji Par-
lamentu zostanie ustalony 
przez Konferencję Prezesów w 
dniu otwarcia, sesji parlamen-
tarnej. 

Wobec tego, że listy od po-
słów żądających zwołania Par-
lamentu domagały się omówie-
nia przede wszystkim dwóch 
spraw : sprawy zarobków i 
sprawy Maroka, sprawy te bę-
dą miały pierwszeństwo pod-
czas ustalenia porządku dzien-
nego obrad parlamentarnych. 

8-ma sesja ONZ odroczyła 
rozpatrzenie reprezentacji 

Chin Ludowych do roku 1945 
— i < 

Przedstawicielka Indii p. Pandit 
wybrana na stanowisko 
przewodniczącego sesji 

8-a sesja Ogólnego Zgromadzenia Narodów Zjednoczo-
nych rozpoczęła swe prace w ub. wtorek, 15 września. Krót-
kie przemówienie wygłosił p. Pearson, kanadyjski minister 
spraw zagranicznych i dotychczasowy przewodniczący Zgro-
madzenia. P. Pearson podkreślił doniosłość prac obecnego Zgro 
madzenia, a szczególnie wagę, jaką ma dla pokoju rozwiąza-
nie kwestii koreańskiej. 

W kwestii f ormalne j głos za-
brał wówczas delegat Związku 
Radzieckiego, Andrzej Wyszyń -
ski. „Wśród delegatów znajduje 
się osoba, która nie jest, ani 
prawnie ani moralnie, upoważ 
niona do reprezentowania kra-
ju" — oświadczył on wskazując 
na delegata Czang-Kai-Szeka. 

„Wielki (450 m i l i o n o w y ) na-
ród chiński nie ma przedstawi-
ciela w ONZ-cie. Natomiast za-
siadają tu przedstawiciele Kuo-
mintangu, którzy nie posiadają 
żadnych praw do obecności na 
tym Zgromadzeniu" zawołał 
Wyszyński stwierdziwszy przy 
tym, że : 

„Nieobecność Chin Ludowych 
obniża prestiż ONZ-u, uniemoż-
liwiając Chinom odpowiednie 
współdziałanie dla bezpieczeń-
stwa i pokoju światowego". 

Wyszyński podkreślił jeszcze, 
że nieobecność prawnych przed 
stawicieli Chin w ONZ — sprze 
czna jest z jej Kartą. 

Natychmiast po tym, głos zâ-
brał przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych J.F. Dulles, któ-
r y zażądał, aby sprawa repre-
zentacji Chin odłożona została 
do następnego roku. 

Wniosek amerykański przyję 
ty został większością 44 głosów 

(Dokończenie na st. i-tej) 

JCim - 3x- Sm w- MaóAutie 

PREMIER LANIEL 
zaproszony do Waszyngtonu 

Na zaproszenie Departamen-
tu Stanu, p. Joseph. Lanięl, 
f rancuski premier ministrów, 
uda się 'w tych dniach do USA. 
Data podróży nie została jesz-
cze ustalona, ,,zależy ona od 
rozkładu zajęć prezydenta Ei-
senhowera" podkreśla agencja 
United Press. 

Rzecznik Departamentu Sta-
nu oświadczył , że pobyt p. La-
niela m a na . celu „ogólną w y -
mianę zdań". 

Ta w y m i a n a zdań będzie się 
tyczyła d w ó c h zasadniczych pro 
b l emów, a mianowic ie sprawy 
Indochin i „ A r m i i europej-
skie j " , • 

Właśnie dzisiaj o d b y w a aię 
nadzwycza jne zebranie R a d y 
ministrów, n a poreądku dz ien-

nym, którego znajduje się spra 
w a ratyf ikac j i uk ładów boń-
skich i paryskich. 

W związku z tym postępowa 
prasa francuska pisze : 

„Wydaje się niewątpliwe, że 
Laniel i Bidault zdecydowani 
zadośćuczynić żądaniom Ame-
rykanów, mają zamiar zwrócić 
się do Zgromadzenia Narodowe-
go o jak najszybszą ratyfikację 
tych niebezpiecznych układów, 
sprzecznych z interesami na-
szego kraju i pokoju". 

Premier ministrów Koreańskiej Republiki Ludowej — Kim-
Ir-Sen przybył do Moskwy. Został on przyjęty przy zejściu z 
pociągu przez ministra spraw zagranicznych ZSRR — Moło-
towa t marszałka Bułganina — ministra sił zbrojnych ZSRR. 
Na zdjęciu : Premier Kim-Ir-Sen przed mikrofonem min. Mo-
łotow po lewej i i marszałek Bułganin po prawej. 

(Ass. Press. Photo)] 

9 bm. na posiedzeniu Wojsko-
wej Komisji Rozejmowej Amery-
kanie przedłożyli wykaz 3.100 jeń 
ców amerykańskich, którzy rze-
komo „nie zostali zwróceni" przez 
stronę koreańsko-chińską. 

Sfabrykowanie tego wykazu ma 

S 

Senator amerykański 
Knowland 

wzywa kraje Azji 
do wyprawy wojennej 

pod flagą U.S.A. 
A m e r y k a ń s k i sena to r K n o w 

l a n d b a w i ł o s t a t n i o w I n d o -
chinach. P r z e d o p u s z c z e n i e m 
Saigonu sena to r o d b y ł k o n -
f e r e n c j ę p rasową . Z nonsza -
lancją c h a r a k t e r y z u j ą c ą p r z y -
wódców a m e r y k a ń s k i c h , K n o w 
l and o ś w i a d c z y ł , że S t a n y 
Z j e d n o c z o n e zawieszą k r e d y -
t y k a ż d e m u , k t o o d t ą d w y -
p o w i e się za „ n e u t r a l i z m e m " . 
G r o ź b ę t ę r zuc i ł p o d a d r e -
sem m a r i o n e t k o w e g o m i n i s -
t ra sp raw z a g r a n i c z n y c h K a m -
b o d ż y , k t ó r y t r zy d n i t e m u 
w o b e c o p o z y c j i mas l u d o w y c h 
p r z e c i w k o o b e c n e j p o l i t y c e 

Ostatnio wgdane zostały we 
Francji odznaki b. deportowa-
nych i internowanych. Na zdję-
cia u góry: Odznaka internowa-
nych politycznych i internowa-
nych członków Ruchu Oporu. U 
dołu: Odznaka deportowanych 
politgczngch i deportowanych 

członków Ruchu Opora. 

Amerykanie zatrzyniuję 
przemocą .jencou 
Korei Liniowej 

na celu odwrócenie uwagi świa-
towej opinii publicznej od faktu, 
że Amerykanie zatrzymują w dal 
szytn ciągu dużą ilość jeńców ko-
reańsko - chińskich, domagają-
cych się repatriacji. 

Sekretarz Stanu USA John 
Poster Dulles oświadczył 7 wrześ-
nia na konferencji prasowej w 
Denver: „Nic mi nie wiadomo, 
o jakimkolwiek fakcie zatrzyma-
nia jeńców amerykańskich przez 
komunistów". Oświadczenie to 
dowodzi, że wykaz amerykański 
Jest najzwyklejszym falsyfika-
tem. 

W rzeczywistości, właśnie Ame 
rykanie złamali swe przyrzecze-
nie dokonania repatriacji wszy-
stkich bez wyjątku jeńców, któ-
rzy domagają się powrotu do oj-
czyzny, właśnie oni wciąż jesz-
cze zatrzymują dużą liczbę jeń-
ców koreańskich 1 chińskich. Po 
oświadczeniu ministra spraw woj 
skowych USA Stevensa,* że Ame-
rykanie zatrzymają 250 jeńców 
chińskich jako zakładników, stro 
na amerykańska zwróciła tylko 
138 jeńców — chińskich ochotni-
ków ludowych. Tak więc Ame-
rykanie wciąż jeszcze zatrzymują 
co najmniej 112 jeńców chiń-
skich, którzy domagają się repa-
triacji. Ze sprawdzonych danych 
wynika, że dotychczas nie repa-
triowano 220 jeńców — żołnierzy 
Koreańskiej Armii Ludowej. Wy-
kaz tych jeńców został już prze-
kazany Amerykanom przez stro-
nę koreańsko-chińską. 

Obserwatorzy w Kaesongu 
wskazują, że inną przyczyną sfa-
brykowania wspomnianego wy-
kazu rzekomo „nie zwróconych" 
jeńców amerykańskich jest dąże-
nie do ukrycia faktu, iż Amery-
kanie nie podejmują żadnych wy 
siłków w celu zwrócenia przesz-
ło 27 tys. jeńców strony koreań-
sko-chińskiej zatrzymanych prze-
mocą przez klikę Syngman Rhee... 
Amerykanie nie podjęli dotych-
czas żadnych kroków, które świad 
czyłyby o chęci zwrócenia tych 
jeńców. 

r z ą d u , z m u s z o n y b y ł z ł o ż y ć 
d e k l a r a c j ę , k tó rą A m e r y k a n i e 
osądz i l i j a k o neu t ra l i s t yczną . 

S e n a t o r a m e r y k a ń s k i w e z -
w a ł n a s t ę p n i e wszystk ie k r a -
j e A z j i d o w y p r a w y w o j e n n e j 
p o d f l a g ą a m e r y k a ń s k ą i w 
k i l k u s łowach o k r e ś l i ł z a m i a -
ry W a s z y n g t o n u o d n o ś n i e I n -
d o c h i n „ M y ś l ę — o ś w i a d -
czy ł o n — że w y s i ł k i w o j e n -
ne c z y n i o n e w I n d o c h i n a c h , 
b ę d ą m o g ł y b y ć w z m o ż o n e , i 
j a k w K o r e i b ę d z i e m y t a m 
m i e l i d o b r y c h ż o ł n i e r z y " . 

S e n a t o r K n o w l a n d n ie oz -
n a j m i ł n i c z e g o n o w e g o ; p o t -
w i e r d z i ł t y l k o f a k t d o b r z e 
z n a n y : E i senhower i p r z y -
w ó d c y a m e r y k a ń s c y w p ł a c a j ą 
d o l a r y p o d w a r u n k i e m , że 
„ b e n e f i c j a n c i " k o n t y n u o w a ć 
b ę d ą w o j n ę w I n d o c h i n a c h , 
k t ó ra w ich p l a n a c h z a j m u j e 
m ie j sce d r u g i e j K o r e i . 



Pracownicy chrześcijańscy i księża • robotnicy 
demaskują rolę przywódców CFTC i partii MRP 

Grupa chrześcijańskie!! ' pra-
cowników francuskich, należą-
cych cło CGT i CFTC oraz d e -
zorganizowani, opubl ikowała o-
statnio „deklarację pracowni-
k ó w chrześcijańskich odnośnie 
strajków w sierpniu 1953 r.". 
Deklarację tę podpisali m. in. 
również wszyscy księża - robot 
n icy okręgu paryskiego. 

Dokument ten analizuje rolę. 
jaką podczas stra jków sierpnio-
w y c h odegrała organizacja syn-
dykalna CFTC i partia poli-
tyczna MRP. 

Oto niektóre charakterystycz-
niejsze fragmenty tejże dekla-
racji : 

„Akcja strajkowa — czyhamy 
w tym dokumencie — o cha-
rakterze zdecydowanie jedno-
ściowym, rozszerzyła się szyb-
ko na wszystkie sektory pry-
watne, szczególnie na prowin-
cji. Możliwości sukcesu tej ak-
cji byfy więc nawet o wiele 
większe od tych, jakie istniały 
w r. 1938. 

Pod tą ogromną presją, Par-
lament byl już gotów się ze-
brać. Zachodziła pewność, że 
dekrety - ustawy będą zniesio-
ne. Otwierały się szerokie per-
spektywy co do podwyżki za-

robków i zmiany klimatu so-
cjalnego. 

Zanosiło się. właśnie na to 
wszystko, czego nie chciał ani 
rząd, ani klasy rządzące kraju. 
ani niektórzy przywódcy FO i 
CFTC. Potwierdził to charakter 
rozmów przeprowadzanych w 
nocy 20 sierpnia, które to zosta 
ły przedsięwzięte pod presją 
M.R.P., „gwarantem socjal-
nym" rządu Lanicla i dekre-
tów-ustaw. Celem lycli rozmów-
było niedopuszczenie do tego, 
co nazywano „najgorszym", 
t.zn. niedopuszczenie do zwycię-
stwa pracowników i dlatego to 
w tych dyskusjach między przy 
wódcami CFTC a MBP była tyl 
ko mowa o różnych ustęp-
stwach na niekorzyść pracow-
ników. .Vie mówiono natomiast 
nic co by dotyczyło dekretów -
ustaw i blokowania zarobków. 

Jasne jest więc, że niektórzy 
przywódcy CFTC i przywódcy 
MRP przeholowali interesy po-
lityczne kosztem interesów ży-
wotnych walczących pracow-
ników". 

Z kolei deklaracja pracowni-
ków chrześcijańskich tak n . in . 
m ó w i o roli i strukturze CFTC: 

„Pomimo, że mówią oni wie-

le o „sprawiedliwości społecz-

nej" i moralności chrześcijań-

skiej, doktryna ich wyraża się 

tylko opozycja w stosunku do 

CGT i w stosunku do klasy ro-

botniczej, a często nawet współ 
pracą z pracodawcami i przy-
wódcami francuskiego kapita-
lizmu, jak to zresztą potwier-
dziI fału z 20 sierpnia. 

Doktryna CFTC wyraża się 
strachem i .pogardą w stosun-
ku do pracowników. Wobec dą-
żenia klasy robotniczej do wol-
ności i dobrobytu — przywód-
cy CFTC znajdują tylko odwle-
kające rozwiązania. 

Zależnie od okoliczności, 
przywódcy CFTC odwołują sic 
jedynie do „obrony zawodowej" 
nie wiążąc sprawy z ciężką sy-
tuacją pracowników, łub pozo-
stawiają główne rewindykacje 
pracowników, aby „zajmować" 
się innymi „ważniejszymi", 
których jednak nigdy konkret-
nie nie określają. 

W rezultacie, doktryna CF 
TC pod fa'szywą pokrywką 
chrześcijaństwa, ukrywa strach 
przed przekszta'ceniem się struk 
tury socjalnej i ekonomicznej 
kraju w myśl woli pracowni-
ków. 

\ h kolonii letniej w Czerniejewie 

O'e/mcdyô^uf piękna naszej ffshńi 
Syiwa Bubienko z Rombas, która była w tym roku na ko-

lonii letniej w Polsce w Czerniejewie, nadesłała nam list, w któ-
rym opisuje swe wrażenia. Oto,co Sylwa nam pisze: 

Już j)0 raz trzeci byłam 
w Polsce. 

Podróż z Francj i do Pol 
ski o d b y ł y ś m y ' — jak zwy -
kle — statkiem „ B a t o r y " , 
który nas przywiózł do Gdy 
ni. Z Gdyni do Czerniejewa 
przyjechałyśmy poc iągiem. 
Przybyłyśmy na mie jsce w 
nocy. Nasze koleżanki z 
Kraju już spały i c iekawie 
podnosi ły z nad poduszek 
s w o j e g łówki . 

Dopiero w dniu następ-
nym, na uroczystym apelu 
popo łudniowym, nasze ko 
leżanki z Polski bardzo ser 
decznie nas przywitały. 
Od pierwszego driia bardzo 
się zaprzyjaźniłyśmy i każ 
da z nas wybrała sobie 

„ s w o j ą " koleżankę. Ja w y -
brałam aż d w i e : Krystynę 
Bogusławką i Ewę Kil iń-
ską. 

- Miałyśmy na kolonii naj 
rozmaitsze zabawy i gry. 
Na przykład zabawiałyśmy 
się w e dwa ognie, w siat-
kówkę albo w podchody . 
Miałyśmy również p lażo-
wanie, podczas czego b y -
ły pogadanki o zasłużonych 
Polakach i o literaturze pol 
ski ej. 

MÓWIMY PRAWDĘ 

Co dzień po śniadaniu 
miałyśmy naukę języka pol 
skiego. Na zajęc iach k o l o -
n i jnych nauczyłyśmy się 

dużo piosenek, wierszy, 
tańców ludowych. Na w y -
c ieczkach poznałyśmy pięk 
no naszej Polski. 

A teraz o wszystkim opo 
wiadamy w e Francj i , o tym 
wszystkim, co widziałyśmy 
na s w o j e własne oczy w 
Polsce Ludowe j . M ó w i m y 
prawdę, nie jak „ N a r o d o -
w i e c " , który nigdy Polski 
dzisiejszej nie widział i 
straszy nas własną o j c z y z -
na. 

My, dzieci , polskie w e 
Francj i , które przebywałyś 
lńy na koloni i letniej w 
Polsce .dziękujemy bardzo 
rządowi Polski L u d o w e j i 
w ładzom polskim w e Fran-
c j i za to, że spędziłyśmy w a 
kac j e w Ojczyźnie naszych 
rodz iców. Przyrzekamy, że 
będziemy teraz całym ser -
c e m k o c h a ć naszą Polskę. 

Sylwa Bubienko 
B o m b a s (Mose l l e ) 

Opinia publiczna we Francji 
przeciw ratyfikacji układów 

bańskich i paryskich 
Jak już pisaliśmy, wyni 

ki w y b o r ó w w Niemczech 
Zachodnich wywoła ły n i e -

Ponure warunki pracy 
w fabryce pięknych barw 

Od 25 sierpnia br. 54 robotników fabryki produktów che 
micznych Richter w Lille (Nord) zastrajkowało jednomyśl-
nie, domagając się zdecydowanie lepszych płac. Strajk trwał 
około 3 tygodnie. Aż wreszcie dyrekcja ustąpiła i ogłosiła po-
prawę zarobków. 

Fabryka „Richter" to fabry-
ka produkująca barwniki , w 
której robotnice i robotnicy 
pracują 8 do 9 godzin dzien-
nie w najgorszych warunkach ; 
to fabryka, gdzie n a b y w a się 
szybko choroby na skutek zgę-
szczonego w powietrzu pyłu 
s iarkowego i wyz iewu ołowiu, 
lo wreszcie fabryka, z której 
personel po pracy wychodzi nie 
w odzieży, ale niemalże jak w 
żółwich pancerzach. Robotnicy 
mają taką odzież, że nawet naj-
energiczniejsze pranie nie mo-
że w y w a b i ć p lam barwników. 

TRUJĄCE P R O D U K T Y 
— Ja — m ó w i jeden z ro-

botników — w y r a b i a m niebie 
ski kolor tzw. „Błeu de Prusse" 
i kiedy wychodzę po pracy z 
fabryki to jestem cały niebie-
sko-szary, nie mogę zmyć mo-
jego ciała z farby i wszystkie 
m o j e koszule są niebieskie. 
Przy pracy — ciągnie dalej ro-
botnik — w domu i wszędzie 
niosę ten niebieski kolor, któ-
rego nie mogę w żaden sposób 
się pozbyć. 

W skład chemiczny barwni -
k ó w wchodzi ołów, arsenik itd. 
Manipulu jąc tymi t ru jącymi 
produktami,robotnicy często cho 
rują na zaburzenia kiszek, spo-
wodowane emanacją ołowiu, 
czyli na tzw.„Coliques de p lomb" 
Wie lu robotników zakładów 
„Richter" cierpi na tę chorobę, 
ale pracodawca p. George Thi-
rier, t y m byna jmnie j się nie 

przejmuje, mówiąc , że „nie jest 
to choroba zawodowa" . 

O M L E K U DZIŚ NIE MA 
M O W Y 

Przed wojną pracodawca za-
kładów „Richter" w y d a w a ł ro-
botnikom mleko z powodu w y -
żej wymienione j choroby, ale 
obecnie w ogóle o tym „zapo-
mnia ł " i na pewno musi uwa-
żać, że dalsze w y d a w a n i e mle-
ka nie jest konieczną sprawą. 

Dzisiaj robotnicy muszą sami 
kupować mleko, ale wie lu z 
nich nie może sobie na to po-
zwolić wskutek bardzo niskich 
zarobków. 

Doktor fabryczny idzie na rę 
kę pracodawcy i robotnik zaw-
sze zbadany jest w błyskawicz 
n y m czasie. „Gdzie cię boli?", 
„ N a co cierpisz?" — i to wszy -
stko. Wie lu robotników nie 
przechodzi od trzech miesięcy 
żadnego badania. Jak tu więc 
potem można zapobiec późno od 
krytej chorobie?... 

Byłoby jeszcze wiele i wiele 
innych szczegółów do pisania 
na temat w a r u n k ó w pracy w 
tej fabryce, gdzie deszcz pada 
na robotników i na maszyny 
przez dach pozbawiony dachó-
wek. Właśnie w związku z tym 
deszczem pewnego dnia jeden 
z robotników, puszczając ma-
szynę w ruch, odczuł — na 
szczęście nie silnie — wyłado -
wanie prądu elektrycznego. 
Gdy deszcz pada, odzież będąca 
w szatni zarezerwowanej dla 
kobiet jest mokra. 

SUKCES 
ZDECYDOWANEJ AKCJI 
Jakże tu więc pracować w ta-

kich w a r u n k a c h i to za bardzo 
niskie wynagrodzenie? 

Toteż wszyscy robotnicy w 
jedności zadecydowal i zarea-
gować , pode jmując strajk. 

I po długich dniach walki 
osiągnęli poważny sukces: o-
trzymali podwyżkę plac o 4 fr. 
na godzinę przy brudniejszych 
robotach a 3 fr. na godzinę 
przy innych pracach. Ponadto 
przyznano im premię roczną w 
wysokości 6.000 fr . Dyrekcja 
przyrzekła również naprawę 
łaźni, oraz bezpłatne dostarcza 
nie mydła do mycia . Grupa dziewcząt polskich z Fra lej i, które przebywały w tym roku na wakacjach w Polsce. Zdję-

cie wykonane na pokładzie „Batorego" ui łlawrze w chwili powrotu. 

p o k ó j opinii publ i czne j na 
terenie całe j Francj i . B ó ż -
ne ugrupowania uchwala ją 
rezo luc je p rzec iw układom 
bońsk im i paryskim. 

Między innymi również 
Biuro Kra jowe Stowarzy -
szenia Bepubl ikańskiego b. 
K o m b a t a n t ó w ( A B A G ) w y 
dało spec ja lny apel. w k t ó -
rym w z y w a wszystkich b. 
k o m b a t a n t ó w i b. o f iary 
w o j n y do przec iwstawienia 
się wszelkimi siłami i s p o -
sobami ratyfikacj i uk ładów 
bońskich i paryskich. 

Apel ten w z y w a do akc j i 
o prawdziwą pol itykę p o -
ko ju , gdzie rokowania p o -
winny w z i ą ć górę nad u -
życ iem siły. 

PIĄTEK — 18 bm. 
DZIEŃ 

REWINDYKACYJNY 
PRACOWNIKÓW 

PRZEMYSŁU 
CUKROWEGO 

N a wezwanie s y n d y k a t ó w 
CGT. CFTC i FO, dzień 18 bm. 
będzie dniem r e w i n d y k a c y j n y m 
p r a c o w n i k ó w przemysłu cukro-
wego . 

W dniu t y m w e wszystkich 
c u k r o w n i a c h odbędą się ostrze-
gawcze przerwy w pracy dla 
poparcia wysun ię tych przez pra 
c o w n i k ó w postulatów. 

W Hawrze 
36- ty już dzień trwa w Ha 

wrze strajk około 15 tysięcy 
robotników metalurgii, sznur-
kowni i zakładów budowla-
nych. 

Robotnicy 15 różnych 
przedsiębiorstw budowlanych 
uzyskali już podwyżkę płac 
w granicach od 10 do 25 fr. 
na godzinę. Jeśli chodzi o 
metalowców, jedno z mniej-
szych przedsiębiorstw, Lemai-
re, zgodziło się na podwyż-
kę płac od 6 do 26 fr. na 
godzinę. 

Celem poparcia strajkują-
cych robotników, pracownicy 
drukarń w Hawrze podjęl i o-
negdaj rano przerwę w pra-
cy, opóźniając o kilka go-
dzin ukazanie się miejsco-
wych dzienników. 

Solidarność społeczeństwa 
wokół strajkujących wzrasta z 
dnia na dzień. 

ECHA Z RÓŻNYCH 
Z A K Ł A D Ó W 

W „Grand Moulins" (młyny) w 
Corbeil (S .et O.), dzięki jednoś-
ciowej akcji, robotnicy uzyskali 
podwyżkę zarobków w wysokości 
10 fr. na godzinę. Podwyżka dla 
tych, którzy są opłacani miesię-
cznie wynosi 2.000 fr. 

X X X 
Poważny sukces odnieśli pracow 

nicy zakładów metalurgicznych 
„Berliet" w Lyonie. Na skutek ich 
jednościowej akcji otrzymali oni 
podwyżkę zarobków w granicach 
od 9 do 12 fr. na godzinę. 

W kilku innych zakładach me-
talurgicznych w Lyonie odbyły 

się ostatnio ostrzegawcze przerwy 
w pracy. 

X X X 
W przedsiębiorstwie „Seulin" w 

Fresnes sur Escaut (Nord) pracow 
nicy otrzymali dzięki ich akcji 
strajkowej, podwyżkę płac w gra-
nicach od 5 do 7 fr. na godzinę. 
Oprócz tego nadliczbowe godziny 
będą im liczone według wyższej 
stawki, czego dotychczas praco-
dawca odmawiał. 

X X X 
W zakładach „Caillaux" w Au-

bigny au Bac (Nord) pracownicy 
po zastosowaniu dwugodzinnej 
przerwy w pracy przeciw groźbie 
redukcji, skłonili dyrekcję do za-
trudnienia normalnej liczby praco 
wników, do wypłacenia kosztów za 
dojazd do pracy, do wypłacenia za 
liczek co sobotę i do cofnięcia san 
kej i za udział w strajku. 

Z kroniki wypadków 

„.A po powrocie „Batorym" z Polski, dzieci rozjechały się do domów również w wygodnych wa-
runkach, bo pięknymi autokarami. Oto moment tejże jazdy... 

Herr Richthofen o swoich przyjacielach 
PANOWIE Sosnkowscy, Bie-

leccy wraz z godną siebie 
kompanią kamratów sta-

nowczo uważają, że za małą 
robi się reklamę wokół ich 
osób, że się ich zapomina... 
Cóż z tego, że n p. od cza-
su do czasu w konkurencyjnej 
reakcyjnej gazetce emigracyj 
nej, w takim czy innym „ N a -
rodowcu" ukazuje się artyku-
lik, w którym jego autor robi 
co może, aby udowodnić, że 
to nie on zdradza sprawę pol-
ską, ale właśnie Sosnkowski, 
czy Bielecki, że to oni pertra-
ktują z Bonn w sprawie zrze-
czenia się przez nich praw Pol 
ski do Ziem Odzyskanych,jak 
kolwlek jedyną rzeczą, której 
mogliby się zrzec, to najwyżej 
kabaretu pod „B ia łym Ko-
niem". 

Teraz jednak niewątpliwie 
panowie Sosnkowscy i Bielec-
cy będą zadowoleni. Oto ich 
antypolska polityka staje się 
coraz bardziej popularna, 
wprawdzie nie między Pola-
kami, ale za to między ludź-
mi. na których wrogowie po-
koju liczą — między zachod-
nio-niemieckimi odwetowcami 
i rewizjonistami. 

Reklamę tę robi im obec-
nie nie kto inny, ale sam 
Herr Bolko von Richthofen, 
czołowa postać rewizionizmu 
niemieckiego. Oświadczył on 
ostatnio ni mniej ni więcej, 
a l e co nas tęDu je : 

. .Od pewnego czasu działa 
cze niemieccy i emigracii DOI-
skiej połączyli się ze soba i 
utworzyli na jesieni 1952 r. 

w Monachium wolnościowy 
związek przyjaźni niemiecko-
polskiej" . 

Związek ten nazwał się 
„Freiheitsbund - deutsch -
polnischer Freudschaft". Za-
daniem tego Związku, Jak ob 
jaśnił Richthofen, jest propa 
gowanie „niemiecko-polskie-
go zbl iżenia". • 

„ U C Z C I W A " Z G O D A 

Z APYTUJEMY o jakie zbli 
żenie tu chodzi? Kogo z kim? 
Czy chodzi o szczerą przy-
jaźń narodu polskiego z naro 
dem niemieckim, opartą na 
poszanowaniu obopólnych in-
teresów narodowych, na współ 
nym umiłowaniu pokoju ? 
Nie! 

Sens tego „zbl iżenia" wy 
jaśnia sam Richthofen, stwier 
dzając, że „w kołach polskich 
coraz bardziej szerzy się po-
gląd, iż w przyszłości konie-
czne będzie osiągnięcie ucz-
ciwej zgody między Niemca 
mi (t. zn. rewizjonistami) a 
Polską (tzn. londyńską emi-
gracją)". 

Aby zaś nie było żadnej 
wątpliwości, że ta zgoda mię 
dzy wrogami narodu niemiec 
kiego i wrogami narodu pol 
skiego jest rzeczywiście „ucz-
ciwa", Richthofen precyzują 
co rozumie pod tym słowem. 
Uczciwa zgoda — wedłuo 
Richthofena oznacza, że ,,nie 
może być mowy o utrwaleniu 
oderwania obszarów wschod-
nio-niemieckich (Chodzi mu 

oczywiście o polskie ziemie 
zachodnie)". 

Richthofen dodaje też, że 
polscy partnerzy w tych roz-
mowach przyjmują takie wa-
runki „uczciwej zgody" , pra 
gnąc jednak, aby ceną za to 
było uznanie ich za „prawo-
witych przedstawicieli Pol-
ski" . 

Podkreślamy, że to wszy-
stko mówi Richthofen. A 
gdyby znalazł się ktoś wśród 
naszych czytelników, ktoby 
pomyślał, że Herr Richthofen 
może mówić nieprawdę, to 
niech przyjrzy, się faktom, a 
mianowicie działalności wy-
dawniczej owego „wolnościo-
wego związku polsko-niemiec 
k iego" . Jedną z pierwszych 
broszur, jaką wydali, byty 
tendencyjne dobrane i z cy-
niczną perfidią komentowa-
ne fragmenty prac polskiego 
historyka Aleksandra Bruck-
nera, mające świadczyć nie 
tylko o rzekomych prawach re 
wizjonistów do polskich Ziem 
Odzyskanych, ale nawet do 
Krakowa, Poznania i innych 
miast polskich. Nie wdając 
się nawet w dyskusję na te-
mat sztuczek, mających sfał-
szować myśl profesora Bruck-
nera, wystarczy stwierdzić, że 
w wydawnictwie tym współ-
pracowali ludzie mieniący 
się Polakami. 

P O N U R A FARSA 
ECZ jednak nie leży w 
tym, że jedni i drudzy 
handlują tym czego nie 

posiadają i czego posiadać 

R 

nie będą już nigdy. Gdyby 
zagadnienie sprowadzało się 
tylko do tego, byłoby zaled-
wie kiepskim tematem do ja-
kiejś humoreski. Ale w isto-
cie humoreską to nie jest. Ra 
czej ponurą, złą farsą. 

Ale teraz niech panowie 
ci nie próbują wymigać się, 
twierdząc, że to wszystko 
nieprawda, że to „komunisty-
czna" propaganda. Czyżby 
przywódca rewizjonistów za-
chodnio-niemieckich, pople-
cznik Adenauera, Bolko von 
Richthofen, był komunistą? 

Publikując te fakty, Richt-
hofen niewątpliwie złą przy-
sługę oddal wodzom wyma-
rzonego przez nich „z jedno-
czenia", dobijającym się o u-
znanie ich przez Waszyngton 
via Bonn. Złą, Jako że fakty 
każą zastanowić się najbar-
dziej nawet posiwiałym w 
służbie antynarodowej kamra 
tom Sosnkowskiego i Bielec-
kiego. Zastanowić, dokąd ta 
droga prowadzi... 

Na marginesie tego wszy-' 
stkiego trzeba Jednak stwier 
dzić, że panom sanatorom 
czy endekom, nie można od-
mówić swoistej logiki. On i 
wcale nie zmieniają swego 
programu. On i zawsze byli 
przeciw Polsce. Przed rokiem 
1914 pan Sosnkowski był 
wiernym agentem c. i. k. au-
striackiego wywiadu — jak 
wykazały to dokumenty opu-
blikowane w Polsce. W tym 
samym czasie endecy starali 
się Jak najwierniej służyć ca-
rowi. W okresie międzywojen 

nym obie te grupy stawiały 
na Hit lera. Podczas zaś woj 
ny odsłonili swoje oblicze 
bez reszty. Przypomnijmy so 
bie, 'co pisali oni w swych piś-
midłach, ukazujących się w 
czasie okupacji za cichą apro 
batą gestapo. 

Î 
NIE O N I DECYDUJĄ 

AK np. „Warszawski Głos 
Narodowy" z 3 0 paź-
dziernika 1943 r., organ 

endecki, pisał w okresie naj-
straszliwszego terroru hit le-
rowskiego, w czasie, gdy mie 
sicznie ginęły dosłownie dzie 
siątki i setki tysięcy obywa-
teli polskich w obozach 
śmierci Majdanka, Oświęci-
mia czy Dachau- „Wszystko, 
co jest przeciwniemieckim a-
takiem, jest w tej chwili zdra-
dą Polski" . 

Tak pisali ludzie pana Bie 
leckiego, przyjaciele od ser-
ca Sosnkowskiego. 

Na tym tle na najwyższą 
ironię zakrawają pretensje 
tych panów, podobnie zresz-
tą jak i Mikołajczyka czy Za-
remby, do polskości. 

Ale robota ich jest pisana 
wiatrem na wodzie. O spra-
wie polskich granic na Odrze 
i Nysie decydują nie oni, ale 
naród polski. 

Decydują nie zachodnio -
niemieccy rewizjoniści, ale u-
czciwi Niemcy, którzy wraz 
z narodem polskim stoją na 
stanowisku nienaruszalności 
granicy pokoju europejskie-
go.. 

FERMA W PŁOMIENIACH 
Na fermie ro lnika Emile De-

pienne, przy Chemin du Four -
a -Chaux w Baives (Nord ) , w y 
buchł pożar. Z powodu braku 
w o d y na mie jscu akcja ratun-
k o w a była poważnie utrudnio-
na. 

Szkody wynoszą około 10 mi 
l i onów f r a n k ó w . 

UPADŁA PODCZAS 
ZWIEDZANIA KOŚCIOŁA 

Podczas zwiedzania s łynnego 
kościoła Brou w Bourg-en-
Bresse (Nord ) , pani Jeanne 
Spas, lat 67, mieszkanka Ha-
zebrouck upadla tak nieszczęśli-
wie, że uległa z łamaniu kości 
udowe j . 

Przewieziona do szpitala, sta 
ruszka zmarła. 
TRUP NA TORZE KOLEJOWYM 

Na torze k o l e j o w y m w okol i -
cy Gazometre, koło Sainte-Gene 
vieve des Bois, znaleziono zma 
sakrowane zwłoki mieszkanki 
tejże mie jscowośc i Angele Car 
pin ,lat 65. 

Ustalono, że popełniła ona sa 
mobó js two . 

CIĘŻARÓWKA W ROWIE 
Na skutek zepsucia się pod-

wozia holenderski samochód 
c iężarowy, w i o z ą c y mięso, jadą 
c y z Amiens, wpad ł do r o w u 
na drodze między Dainvil le a 
Arras. 
Szofer wyszedł cało z w y p a d k u 
ale pojazd uległ p o w a ż n y m 
uszkodzeniom. 

NIELUDZKI 
GOSPODARZ 

DOMU 
Ostatnio zamieśc i l iśmy w na-

szej gazecie zdjęcie obrazujące 
jak jeden z gospodarzy w Ba-
gnolet (Seine) , pragnąc pozbyć 
się lokatorów, usuną ł im scho-
dy, prowadzące na piętro. 

Jak się obecnie d o w i a d u j e m y 
te n iezwykłe i nieludzkie w y -
bryki kamienicznika Pangra-
zio nie pozostały bez smutne j 
konsekwencj i . Oto lokatorka 
Marie-Therese Lefebre, zmuszo-
na wychodzić z mieszkania po 
drabinie, spadła i odniosła zła-
manie stopy. 

W związku z t y m cale spo-
łeczeństwo Bagnolet wyraża 
wielkie - oburzenie wobec gos-
podarza domu Pangrazio, odpo-
wiedzialnego za ten wypadek. 
W y m u s z o n o już, że sprawą za-
interesowała się bliżej pol ic ja 
i zabrała kamienicznika na 
przesłuchanie. 

Wszyscy lokatorzy budynku 
Pangrazio domagają się, aby 
i m znaleziono inne mieszkania 

i — dopóki to nie nastąpi — 
aby ich gospodarz zostawił w 
spokoju. 

SPALIŁA SWE DZIECKO 

Strasznego czynu dopuściła 
się 22-letnia Joseph Poubet, mie 
szkanka Plemet (C. du N.), któ 
rej m ą ż od d w ó c h lat pełni służ 
bę jako żandarm w Indochi-
nach. W y d a w s z y na świat dzie-
cko, spaliła je, aby całą spra-
wę zataić przed mężem. 

Nieludzką matkę aresztowa-

SMIERTELNIE RANNY 
W FABRYCE 

W ub. piątek, w fabryce 
K u h l m a n n w Loos (Nord ) u-
legł śmierte lnemu w y p a d k o -
w i robotnik Jules Commeyne , 
łat 48, h a m u l c o w y p o c i ą g ó w 
fabrycznych . Dostał się on mię-
dzy w a g o n y i zmarł wkrótce 
po w y p a d k u na skutek odnie-
s ionych ciężkich obrażeń. 

Jules Commeyne , mieszka-
niec Loos, by ł żonaty. 

UPOLOWAŁ ZAJĄCA 
I ZMARŁ Z EMOCJI 

W T i n g r y (Pas de Calais) , b. 
mer tejże mie jscowośc i Alek-
sandrę Baillet, po lował w towa 
rzystwie przyjaciół . W pewne j 
chwi l i zastrzelił on okazałego 
zająca. 

— Nareszcie !... — w y k r z y -
k n ą ł pełen radości. — T y m ra-
zem udało się!... 

I w tej samej chwi l i Baillet 
padł m a r t w y na ziemię. Zmar ł 
on nagle z wie lk ie j emoc j i . 

DZIECKO WYPADŁO 
Z SAMOCHODU 

Na drodze w Sainte-Catheri-
ne les Arras, z powodu nagłego 
wstrząsu o tworzy ły się drzwicz-
ki jadącego z dość dużą szyb-
kością c iężarowego samochodu. 

9-letni chłopiec Poel Gronow, 
siedzący na ko lanach matki iuż 
przy szoferze, w y p a d ł na bruk 
i dostał się pod koła ciężkiego 
pojazdu. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. 

POLSKIE ŚLIMAKI 
- FRANCUSKIE PRZYSMAKI 

Polska Centrala Produktów Niedrzewnych organizuje zbiory śli-
maków-winniczków, które następnie wysyła na rynek konsum-
cgjng do Francji. Polskie ślimaki są bardzo cenione przez fran-
cuskich smakoszów. Na zdjęciu: pracownica zbiornicy „Las'> przy 

gotowuje ślimaki do transportu. 
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PRZYSZŁOŚĆ JAK OGROD Co pisze dziennikarz francuski o Polsce 

na, starannie wzorować się na 
doświadczeniach budownictwa 
socjalistycznego ZSRR, przy-
swajać sobie osiągnięcia przo 
dującej nauki i techniki radzie 
ckiej. 

Niewzruszony sojusz z kra 
jem zwycięskiego socjalizmu, 
serdeczna przyjaźń i współ-
praca z wszystkimi krajami o-
bozu pokoju, jest podstawą 
zwycięskiego marszu narodu 
chińskiego do dobrobytu i po-
tęgi, do socjalizmu. Krocząc 
drogą industrial izacji, szybko 
podwyższając potencjał gospo 
darczy, podnosząc silę swego 
kraju jako potężnej zapory 
przed agresją, naród pięciu 
set milionów z dniem każdym 
zwiększa wkład w umocnienie 
światowego obozu państw an-
tyimperialistycznych; obozu, 
który pod przewodem niezwy-
ciężonego Związku Radziec-
kiego stoi na straży pokoju i 
bezpieczeństwa międzynaro-
dowego. 

Młodzież chińska z ufnością patrzy w przyszłość, 

(Z życia reemigrantów z Francji) 
Jest taka wieś w powiecie 

częstochowskim, która nazy-
wa się Borowe, choć wokół 
nie] nie ma ani skrawka lasu. 
Wieś taka jakich setki moż-
na by ło spotkać przed wojną: 
krzywe, niemalże w ziemię 
wrosłe chałupy, kozy przy-
wiązane sznurkami do p ło -
tów... I wokoło piachy... M o -
rze, ocean piachów pokry-
tych mizernym żytk iem, ręd l i -
nami ziemniaków, nędznymi 
poletkami wysychającej oko ' 
powizny. 

I choć dziś nieco inaczej 

tara 8 metrów żyta — wspo-
mina Katarzyna Kudła — to 
był dob ry rok. Dlaczego tak 
mało ? A czy nas by ło stać na 
nawozy sztuczne ? Na zatorfo 
wanie ziemi — jak to teraz 
zrobi l i spółdzielcy ? N ie , nie 
by ło stać. Zalegaliśmy i tak 
z podatkami . 

N o i w takim szczytowym 
roku rozwoju — tuż przed 
kryzysem — wyjechała Ka-
tarzyna na sezonowe roboty 
do Niemiec. W ciągu sześciu 
miesięcy ciężkiej pracy zaro-
bi ła ty le, że mogła po przy-

Ka zdjęciu: Katarzyna Kudła w otoczeniu swych dzieci 

dom, a gdy ktoś potrzebował 
i wezwał — szła do prania. 

N ie sądzone by ło wrócić 
rodzinie Kudłów przed woj-
ną: Polska obdzierana przez 
sanacyjnych samorządców nie 
mogła zapewnić im pracy, nie 
gwarantowała dzieciom szko-
ły, pracy, życia. A tam we 
Francji przybywało dzieci, 
by ły pewne warunki a'oy je 
wychowywać, żywić i choć z 
nauką tak dobrze nie by ło , 
zawsze jakaś przyszłość cze-
kała dzieci. We Francji ro-
dzina Kudłów powiększyła 
się o Ger t rudę , Józefa i M a -
riannę. Z nimi to oraz Zyg-
muntem wrócjiJi do kraju, gdy 
władza przeszła w ręce ta-
kich jak oni.. . 

— Wiedziel iśmy, że teraz 
będziemy mogli żyć jak lu-
dzie — mówi Katarzyna Ku-
d ła . — I nie zawiedliśmy się: 
wszyscy jesteśmy zdrowi, pe ł -
ni zapału do życia, dziecia-
ki otrzymały wykształcenie 
jak należy... Mamy ładne, du 
że mieszkanie, pracę dobrze 
p łatną, czas na kino, teart, 
odwiedzanie znajomych. 

PRZYSZŁOŚĆ — 
M A R I A N N A I I N N E 

DZIECI 

Józef — 17- le tn i dziś chło 
pak, nie kwapi ł się jakoś ani 
do skrzypiec, ani do nowo-
czesnego pianina stojącego 
dziś w kącie najobszerniejsze 
go pokoju Kudłów tuż przy 
werandzie. Wola ł grzebać się 
w starych aparatach radio-
wych, wreszcie poszedł do te 
chnikum radiotechnicznego. 

Ger t ruda — dziś pani Szy 
larowa — początkowo grała 
(i dziś także zagra niejeden 
ładny kawałek), ale ty lko 
„ t a k sob ie " , dla przyjemno-
ści. 

Pragnienia rodziny zaspo-
koi ła Mar ianna, najmłodsze 
dziecko. Uczy się w czwartej 
klasie szkoły podstawowej — 
uczy się bardzo dobrze — a 
ponadto uczęszcza na IV 
kurs pianina do średniej 
Szkoły Muzycznej w Szczeci-
nie. 

Jest to niewątpl iwie wiel-
kie osiągnięcie dla 14- le tn ie j 
Mar ianny — IV kurs. Dzieci 
w je j wieku przeciętnie uczą 
się na I I , wyjątki na trzecim 
kursie. 

— N ie raz profesorowie 
„nasze j " szkoły — to naszej 
wymawia Katarzyna Kudła z 

(Dokończenie na st. 4-tej) 

W miesiącu sierpniu przybyto 
do Polski grupa francuskicn 
dziennikarzy, reprezentujących 
pisma o różnych tendenc jach . 

Poniżej zamieszczamy w t luma 
czeniu reportaż pana Jean Pi-
chon, redaktora dziennika pary-
skiego „Combat " . 

Warszawa... wrzesień. — Po kil 
ku godzinach podróży samolo-
tem, którym wylecieliśmy z Bour 
get, tegoż wieczoru znaleźliśmy 
się w wielkim hotelu „Bristolu". 
Ko lac ja , w której jadłospisie nie 
zapomniano o pieczonych kurczę 
tach odbyła się przy dźwiękach 
orkiestry;.. 

Największą niespodzianką dla 
cudzoziemca w Polsce z roku 
1953 jest Warszawa. Dla cudzo-
ziemca... a może nawet dla sa-
mego Polaka. Rzeczywiście każ-
dej niedzieli można spotkać ty-
siące turystów wygląda jących n a 
wieśniaków, przybywających auto 
karami, c iężarówkami, a nawet 
wozami zaprzągniętymi w konie, 
spacerujących po ulicach nowych 
dzielnic stolicy. Spotyka się tych 
wycieczkowiczów w grupach po 
20 lub 30 osób, z uwagą słucha-
j ą c y c h komentarzy przewodnika 
i z zachłannością odkrywających 
historię jakiegoś domu, pomnika 
lub kościoła dziś odbudowanego . 

Wykreślona z mapy 
świata 

Tragiczny los Warszawy, stoli-
cy najbardzie j zniszczonej n a 
świecie, streszcza się w kilku cy-
f rach . Przed wojną miasto liczy-
ło 1.300.000 mieszkańców i roz-
ciągało się n a powierzchni 8.000 
hektarów. P o oblężeniu, w 1939 
r. doznało już 10 proc. zniszczeń. 
Na początku 1940 r. hit lerowcy 

chcieli zmniejszyć Warszawę do 
granic obozu dla SS-manów, li-
czącego 80.000 mieszkańców. W 
lutym 1943 r. hit lerowcy oddzie-
lili Getto, w którym zamknęli 
600.000 Żydów. Dla uczczenia u-
rodzin Hitlera rozstrzeliwali oni 
w Getcie 10.000 osób dziennie. 
Getto do końca wo jny stanowiło 
pustynię o powierzchni 200 hek-
tarów. Następnie przyszło końco-
we powstanie. W ciągu 6 miesię-
cy, tuż przed ofensywą armii ra-
dzieckiej, hit lerowcy mieli dość 
czasu, n a wyszkolenie specjalis-
tów do palenia i dynamitowania 
każdego domu. Dokładne instruk 
c je zostały wydane dla tego dzie-
ła zniszczenia: „ Z a m k n ą ć drzwi 
i okna na parterze, otworzyć ok-
na n a I i II piętrze, rzucić w nie 
bomby zapalne 1 wysadzić dyna-
mitem mury jeszcze się trzyma-
j ą c e " . 

Po wyzwoleniu, 17 stycżnia 
1945 r. 84 proc. miasta jest cał-
kowicie w gruzach. Kilkuset mie-
szkańców c h o w a się w piwnicach 
w centrum miasta. 20.000 innych 
szuka schroniska w nielicznych 
dzielnicach przedmieść Warszawy 
mnie j zniszczonych. Hitler mógł 
spać spokojnie, zostały wykona-
ne jego rozkazy: „Warszawa po-
winna zostać wykreślona z ma-
py świata" . 800.000 warszawian 
zginęło. 

Stolica nazywa się 
Warszawa 

Działo się to 8 lat temu. Dziś 
Warszawa liczy 900.000 mieszkań-
ców. 300.000 izb zostało odremon 
towanych, 170.000 odbudowanych. 

W 1960 r. pod koniec planu 
urbanistycznego 7 wieków histo-

GIGANTYCZNE PERSPEKTYWY PRZEMYŚLU CHIŃSKIEGO 

Borowe wygląda — istnieje 
tu spółdzielnia produkcy jna, 
która wznosi nowe budynk i , 
na razie gospodarskie — za-
pamięta jmy je j przedwojenny 
wygląd. Będzie on nam bo-
wiem potrzebny przy śledze-
niu życiorysu Katarzyny Ku-
d ły , „ k o b i e t y z charakterem". 

150 — 100 - 50 
Rok 1 9 2 9 sparł rodzinę 

Kudłów taką nędzą, że Ka-
tarzyna musiała wyjechać na 
sezonowe roboty do Niemiec 
Takaż to bieda była ? W ro-
ku szczytowego rozwoju rzą-
dzonej przez sanację Polski ? 

A tak, b ieda, o której wy-
obrażenie może mieć ty lko 
człowiek siedzący z rodziną 
— dwoje dzieci, dwoje dziad 
ków, dwoje rodziców — na 
tych 11 morgach pruskich, a 
więc czterech hektarach syp-
k iego piaseczku. 

— Jak zbieral iśmy z hek-

jeździe powiedzieć mężowi : 
przywiozłam 150 zł . oszczęd 
ności. 

Cóż z tego, k iedy mąż — 
aby przeżyć z rodziną — mu 
siał zaciągnąć 100 zł. d ługu? 

I znów w następnym roku 
wyjazd. Bo przecież w Polsce 
pracy nadal nie by ło. Tym ra 
zem poszczęściło się Włady -
sławowi Kudła ; on, a nie żo-
na dostał miejsce na wyjazd. 
Tym razem do Francji. 

Tam dostał pracę na sta-
łe. Oczywiście po k i lku mie~ 
siącach zabrał rodzinę, która 
biedowała wprost nieprawdo 
podobn ie . B«ł to przecież 
pierwszy, najgorszy rok kry-
zysu! 

Tak rodzina Kudłów opar-
ła się w Hersin Goupigny, w 
Pas de Calais. O jc iec , a póź-
niej synowie, pracowali w 
„ N o e u x les M ines " , w kopa l -
ni nr. 4. Matka prowadzi ła 

sobów węgla kamiennego, po 
siadają bogate złoża rud że-
laza, ropy naftowej, cyny, 
manganu, złota, najbogatsze 
w świecie zasoby antymonu i 
wolfranu. W g łęb i ziemi chiń-
skiej kryją się jednak dużo 
większe, niezbadane przed wy 
Zwoleniem bogactwa. Badania 
ekspedycj i geologicznej, wie-
lokrotnie liczniejszych niż kie 
dykolwiek za czasów kuomin-
tangowskich, już teraz przynio 
sły rewelacyjne wyniki — 
szczególnie jeśli chodzi o okrę 
gi odda lone od tradycyjnych 
centrów górniczych. 

W takich to lepiankach miesz-

kał lud chiński. Była to spuściz-

na po rządach monarchistycz-

nych i kuomintangowskich. 

Okazało się m. in., że z ło-
ża węglowe w Chinach pó ł -
nocnych są przynajmniej dzie-
sięciokrotnie większe niż przy 
puszczano dawniej ; że boga-
ctwa nierozwiniętych dotąd 
południowo - zachodnich okrę 
gów umożliwiają przekształcę 
nie tej części kraju w potęż-
ną bazę ciężkiego przemysłu. 
Inne ekspedycje geologiczne 
odkryły nowe źródła naftowe 
w Sinkiangu i innych częś-
ciach kraju. Wytężone i owoc 
ne badania Geologiczne, po 

których przyjdzie eksploata-
cja nowoodkrytych złóż .za-
pewnia bazę surowca dla gi-
gantycznego budownictwa po 
d ję tego przez naród chiński. 

N A D R O D Z E 
D O PRZEMYSŁOWEJ 

P O T Ę G I 
Bieżący, pierwszy rok planu 

pięcio letn iego ma przynieść 
znaczny wzrost wydobycia 
surowców i produkcj i przemy-
słowej w porównaniu z rokiem 
1952 , surówki — 14 proc., 
stali w sztabach — 2 3 proc., 
ropy naftowej — 4 2 proc., 
miedzi — 39 proc., ołowiu 
— 4 9 proc., cynku — 5 4 
proc. Produkcja energetyki 
elektrycznej zwiększy się o 27 
proc., obrabiarek o 34 proc., 
cementu — o 17 proc., tka-
nin bawełnianych — o 16 
proc. i td. 

Jednocześnie bieżący rok 
stoi pod znakiem ogromnego 
rozmachu długofalowych inwe 
stycji. Budownictwo inwesty-
cyjne w poszczególnych gałę-
ziach ciężkiego przemysłu bę-
dzie w 1 9 5 3 roku — 2 — 3 
razy większe niż w roku 1952. 
A już obecnie zaawarrsowane 
są prace przy niektórych obie-
ktach - olbrzymach, których 
realizacja powiększy znacznie 
potenc ja ł gospodarczy Chin. 

W O B O Z I E 
W O L N Y C H N A R O D Ó W — 

P O D P R Z E W O D E M 
ZSRR 

Podstawowe znaczenie dla 
osiągnięcia historycznych suk-
cesów budownictwa w Chi-
nach, ma pomoc wielkiego 
przyjaciela Chin — Związku 
Radzieckiego. N ie ma takie-
go wielk iego obiektu przemy-
słowego w Chinach, na któ-
rym nie by łoby radzieckich 
maszyn i urządzeń, radziec-
kich techników i inżynierów. 
Wielk i wódz narodu chińskie 
go Mao Tse-tung stale na-
kazuje narodowi chińskiemu 
uczyć się od Związku Radziec 
kiego studiować naukę Mar 
ksa, Engelsa, Lenina i StaH-

Coraz więcej bloków oddają d 

downiczowie drugiej części Mai 

niowej. Na zdjęciu: Nowe blol 

Lubelskiej do 

ril na nowo wynurzy się nad brze 
garni Wisły. 

T e n f enomenalny wysiłek od-
budowy, nie jest jedynie dziełem 
rządu. Rząd Republiki Ludowej 
postanowił , że Warszawa będzie 
stolicą. Ułatwił on pracę budow-
niczych, znosząc wszelkie kwes-
tie związane z prywatną własno-
ścią ziemi 1 b iorąc n a siebie sfi -
nansowanie budownictwa. 

Lecz nie t łumaczy to zawzię-
tości narodu polskiego w odbudo-
waniu swej stol icy; nie t łumaczy 
to dlaczego 4 miesiące po Wyz-
woleniu, 200.000 osób zainstalo-
wało się wśród ruin, w których 
miało spędzić pierwszą zimę bez 
wody, gazu, opału. 

Jedynie wiara, wiara w losy 
o jczyzny może pobudzić do tego 
rodzaju zapału, do tego rodzaju 
poświęcenia. 
Stare Miasto odbudowane 

Z okazji 22 lipca, dnia święta 
narodowego, co rok zostaje uro-
czyście otwarta n o w a dzielnica 
mieszkaniowa. Ki lka tygodni te-
m u miała miejsce inauguracja 
Rynku Starego M ' i s t a . History-
czna ta dzielnica nie tylko zos-
tała odbudowana, lecz zrekonsty-
tuowana na mocy zakonserwowa-
nych dokumentów i fotograf i i . 

Wszelkie materiały dobre jesz-
cze do uż>Wcu zostały wykorzys-
tane. Za murami tych starożyt-
nych fasad z 16 stulecia znajdu-
ją się obszerne sale restauracyj-
ne, nowoczesne mieszkania, ła-
zienki. 

Aby zobrazować wolę warsza-
wian odnalezienia jak najszyb-
ciej swej stolicy, opowiemy fakt 
następu jący : Zaistniało niebez-
pieczeństwo nie wykończenia R y n 
ku Starego Miasta na dzień 
przewidziany na inaugurację , 
gdyż n a placu było jeszcze peł-
no piasku, tynku, a robotnicy nie 
mieli czasu tego sprzątnąć. Rzu-
cono apel do ludności. Wolonta -
riusze napłynęli tak tłumnie, iż 
należało wyznaczyć dziennie 
1.000 osób, które z zapałem za-
brały się do łopat, mioteł i 22 
lipca wszystko było gotowe. 

Gdy Warszawa całkowicie bę-
dzie ukończona, będzie rozpoście-
rała się na powierzchni dwukrot-
nie większej niż przed w o j n ą : na 
17.000 hektarach, z których 30 
metrów zieleńca przypada na każ 
dego mieszkańca. Na przestrzeni 
10 km. n a lewym brzegu Wisły 
urządza się obecnie parki i ogro-
dy, które będą stanowiły pewne-
go rodzaju tamę, tamę zieleni 
między osiedlami lewego brzegu 
a fabrykami zainstalowanymi na 

'o użytku mieszkańcom stolicy bu-

•szałkowskiej Dzielnicy Mieszka-

;i MDM na odcinku od Placu Unii 

Placu. Zbawiciela. 

prawym brzegu Wisły. 
Problem ruchu kołowego, któ-

ry jest tak trudny w Paryżu, zo-
stał tu rozwiązany, dzięki Trasie 
W — Z , siedmiu km. długości i 
dzięki, której uniknie się wąskich 
uliczek Starego Miasta. Ponadto , 
rozpoczęto pracę budowy metra ; 
budowa ta przedstawia jednak 
wielkie trudności , gdyż Warsza-
wa zbudowana jest n a piasku i 
wodzie, należało więc wezwać na 
pomoc technikę budowniczych 
metra moskiewskiego. 

Wreszcie najważniejszą realiza 
cją Warszawy jest Pałac Kultu-
ry i Nauki, im. Józefa Stalina, 
budowany w centrum miasta i 
o f iarowany stolicy Polski przez 
Związek Radziecki. Dla budowy 
tego pałacu Z S R R posłał swych 
techników budowlanych. Wspa-
niały ten gmach będzie miał 220 
m. wysokości i będzie tamtejszą 
wieżą Ei f f la . 

Dzieło odbudowy w Polsce nie 
dotyczy jedynie tylko Warszawy. 
T e n sam wysiłek odna jdu je się 
we wszystkich miastach, znisz-
czonych przez wojnę . W G d a ń -
sku, w Szczecinie, w Poznaniu, 
w Stalinogrodzie praca postępu-
je w tym samym tempie. Ogól -
nie 150.000 mieszkań buduje się 
rocznie dla 25 mil ionów Polaków, 
co wynosi mnie j więcej dwa ra-
zy więcej niż to co się buduje 
we Francj i . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Pracownicy 
rumuńscy 

budują sobie 
indywiduolne 

domki 
W Rumuńskie j Republice Lu-

dowej dzięki pożyczce państwo-
wej pracownicy rozpoczęli budo-
wę indywidualnych domków. 

W 1952 i 1953 roku 120 milio-
nów lei z budżetu państwowego 
zostało przeznaczonych na wybu 
dowanie 8.000 mieszkań. W ten 
sposób np. pracownicy przemysłu 
naf towego oraz górnicy mieli do 
swej dyspozycji 23 mil iony lei, 
pracownicy należący do Mi -
nisterstwa Przemysłu Drzewnego, 
Papierniczego i Celulozy otrzy-
mali sumę 17 mil ionów 500.000 lei, 
pracownicy państwowych gospo-

• darstw rolnych oraz Stacj i Ma-
i szyn i Traktorów otrzymali 11 mi-
I l ionów 500.000 lei. 

„ O c z k i e m w g ł o w i e " ro-
dziny Kud łów, a Katarzyny 
Kudła w szczególności jest 
Mar ianna. N ic dziwnego: jest 
to dziecko mi łe i grzeczne, 
posłuszne i pracowite. Ale 
jest jeden szczególny powód 
dumy rodziny Kudłów z naj-
mniejszego p r z e d s t a " 
w i c i e I a średniego po-
kolenia,- aby jednak o tym 
opowiedzieć, trzeba sięgnąć 
do niezbyt od leg łych czasów. 

W okresie pobytu we Fran 
cji rodzina Kudłów brała zaw 
sze żyw :y udział we wszyst-
kich akcjach artystycznych or-
ganizowanych przez' Polonię. 
Ze stałego udzia łu w pra-
cach artystycznych rodzina Ku 
d łów wyniosła wielk ie zami ło-
wanie do muzyki. Na jednej 
z narad rodzinnych postano-
wiono (po przyjeździe do Poi 
ski), że te dzieci, które będą 
chciały, będą się uczyły gry 
na for tep ian ie, czy też innym 
instrumencie muzycznym. Fragment Trasy W—Z w Warszawie. 

ną, z l ikwidował na zawsze 
zmorę g łodu . Przewidziany 
na trzy lata okres odbudowy 
został przedterminowo zakoń-
czony w ciągu dwóch i pó ł lat. 

P O D W A L I N Y 
P O D I N D U S T R I A L I Z A C J Ę 

v ' Już w 1 9 5 1 r. g lobalna 
produkcja przemysłu chińskie 
go przeszło dwukrotn ie prze-
wyższała poziom z roku 1 9 4 9 . 
W ub ieg łym roku przemysł 
chiński z rob i ł dalszy, o lbrzy-
mi krok naprzód. W 3 5 naj-
ważniejszych gałęziach produ 
kcj i przemysłowej, najwyższy 
poziom notowany k iedyko l -
wiek przed wyzwoleniem, prze 
kroczony został przeciętnie o 
2 6 procent .Na obecnym eta-
p ie rozwoju Chin chociaż ist-
nieje pewna liczba przedsię-
biorstw prywatnych wzrasta je 
dnak rola przedsiębiorstw 
państwowych, w roku v 1 9 5 2 
udział przedsiębiorstw pań-
stwowych w przemyśle ciężkim 
wynosi już 8 0 procent. 

Stworzone zostały n iezbęd-
ne warunki planowego budów 
nictwa gospodarczego i ku l tu-
ralnego. Rok 1 9 5 3 to pierw-
szy rok pierwszego p ięc io let -
niego planu budownictwa na-
rodowego, które zamieni pó ł -
kolonia lne do niedawna Chi -
ny w przodujące mocarstwo 
przemysłowe, które poprzez 
industr ial izację i uspółdzielcze 
nie rolnictwa prowadzi do do-
brobytu i potęgi , do socjaliz-
mu. 

W 1 9 5 2 r. udział ciężkiego 
przemysłu w ogólnej p roduk-
cji przemysłowej wzrósł już do 
4 3 , 8 pro. Produkcja surówki 
i wyrobów stalowych jedena-
stokrotnie przewyższała stan z 
1 9 4 9 r. Moc siłowni e lektry-
cznych wzrosła o 8 2 proc. Po-
wstały elektrownie cieplne, 
wyposażone w najnowocześ-
niejsze urządzenia automaty-
czne. Chińskie zakłady wypu 
szczają lokomotywy i maszyny 
precyzyjne, nowoczesne obra-
biarki i maszyny włókiennicze, 
turbogeneratory i urządzenia 

kopalniane, setki rodzajów 
maszyn i urządzeń, których ni 
gdy do tąd w Chinach nie wy 
twa rżano. 

N I E Z M I E R Z O N E 
B O G A C T W A W Y D Z I E R A N E 

Z I E M I 

Dużo wysiłków rząd ludowy 
poświęca szkoleniu wykwal i f i -
kowanych kadr technicznych, 
niezbędnych dla realizacji g i -
gantycznych planów budowni -
ctwa przemysłowego. W wielu 
częściach kraju otwarto insty-
tuty techniczne, a w istnieją-
cych wyższych uczelniach — 
fakul tety , które przygotowu-
ją specjalistów m. in. dla prze 

Dzieci chińskie są sympatyczne 

i fotogeniczne jak dzieci wszyst-

kich innych krajów. 

mysłu chemicznego, energe-
tycznego, budowy maszyn i 
metalurgi i . Plan przewiduje 
dostarczenie 6 5 0 tysięcy śred 
nio i wysoko wykwalif ikowa-
nych kadr technicznych w cią 
gu najbliższych pięciu lat. 

Równolegle rozwija się wy-
tężona praca nad zbadaniem 
i wykorzystaniem zaniedba-
nych dotąd bogactw wielk ie-
go lądu. Chiny zajmują 
czwarte miejsce na świecie 
pod względem zbadanych za-

Z górą trzy lata up łynę ły 
od chwili utworzenia Ch iń -
skiej Repub l i k i Ludowej. N ie 
wielk i to okres, ale w warun-
kach władzy ludowej okazał 
się wystarczający dla dokona 
nia przeobrażeń, które poważ 
nie zmieni ły obl icze Chin. W 
1 9 4 9 r. finanse kraju by ły w 

Przywódca Chin Ludowych 

Mao-Tse-Tung 

rozprzężeniu fabryk i stały, ko 
paln ie były zalane, transport 
zdezorganizowany, rolnictwo 
zrujnowane, szalała spekula-
cja, na rynku panował chaos 
W ciągu trzech lat w rozleg-
łym państwie pólmi l iardowe-
go narodu, rząd ludowy pod 
kierownictwem Mao Tse-tun-
ga przeprowadzi ł reformę roi 



KOGO ON NIE LUBI... 
Maże to było w czasie Kongre-

su Studentów w Warszawie, a 
może przedtem w czasie Festi-
walu w Bukareszcie, a może 
wreszcie w ogóle przy jakiejś in-
nej okazji. Dość, że się spotkał 
Polak z Niemcem i porozmawia-
li sobie o bieżących sprawach ob-
chodzących ich obu i ich naro-
dy. 

Jerzy: — Powiedz mi, kto to 
właściwie jest ten Konrad Ade-
nauer? 

Georg: — Zrozumiesz to, jeś-
li sobie wyobrazisz, że Adenauer 
to cala grupa ludzi, grupa dążą-
ca do odwetu, do umocnienia ka-
pitalizmu w Niemczech, do pod-
dania Niemiec całkowicie Sta-
nom Zjednoczonym, do wojny... 
Konrad Adenauer to człowiek, 
który nie lubi... 

Jerzy: — Człowiek, który nie 
lubi... No tak, na przykład nie 
lubi ostatnich propozycji radziec 
kich i układu zawartego przez 
Związek Radziecki z Niemiecką. 
Republiką Demokratyczną» Tak, 
on bardzo nie lubi Związku Ra-
dzieckiego i tego wszystkiego, co 
ZSRR reprezentuje w sprawie 
Niemiec. 

Georg: — Masz rację, ale to 
jeszcze nie wszystko. To nie sku-
pia catej nienawiści Adenauera. 

Jerzy: — No tak, domyślam 
się. On na pewno bardzo n:e lu-
bi, nienawidzi nas, Polaków. I 
to pewnie jeszcze bardziej od cza 
su, gdyśmy weszli na wspaniałą 
drogę braterskiego, przyjaznego 
współżycia z Niemiecką Republi-
ką Demokratyczną. Przecież w 
ten sposób pokazujemy, że nie 

ma żadnej „odwiecznej" wrogoś-
ci między Polakami i Niemcami, 
że nie ma między nami żadnych 
przyczyn waśni, czy nowej woj-
ny, że te wojr.y między nami by-
ły na rękę takim różnym Ade-
nauerom, ale sprzeczne były z in-
teresami naszych narodów. 

Georg: — Wszystko prawda, 
co powiedziałeś, ale Adenauer... 

Jerzy: — Czyżby jeszcze bar-
dziej nie lubił narodu francuskie-
go? Długie lata służył podobno 
rządowi i sztabowi francuskiemu 
jako ich agent w Niemczech. To 
służbowe przywiązanie do fran-
cuskich imperialistów wywarło 
nań pewnie wpływ w tym kierun-
ku, że najbardziej nie lubi naro-
du francuskiego. To oczywiste. 
Poza tym Alzacja, Lotaryngia... 

Georg: — I to racja, co mó-
wisz, ale jeszcze nie zgadłeś... 

Jerzy: — No oczywiście, bo nie 
rozumuję do końca. Dziś Ade-
nauer służy nowym panom — 
imperialistom amerykańskim. To 
też ich kocha, ale pewnie bar-
dzo nie lubi narodu amerykań-
skiego. 

Georg: — I to też słuszne, ale 
pomyśl jeszcze trochę... Adenauer 
chce wojny, odwetu, poddania ca 
łych Niemiec pod władzę amery-
kańskich monopolistów, jak naj-
większego podwyższenia zysków 
tych monopolistów w Niemczech, 
utworzenia nowego Wehrmach-
tu, odrodzenia faszyzmu w Niem-
czech... 

Jerzy: — Ale wróćmy do po-
czątku rozmowy. Dlaczego powie 
działeś o Adenauerze, że jet to 
człowiek, który nie lubi?... 

Przyszłość jak ogród 
(Dokończenie ze str. 3-ciej) 

dumą — mówili, że Marian 
na ma wyjątkowe zdolności 
muzyczne, wrodzoną kulturę 
muzyczną. Za dwa lata, po 
skończeniu szkoły średniej 
pójdzie do Konserwatorium, 
cło Wyższej Szkoły Muzycz-
nej. 

Ale nie ty lko z Marianny 
jest dumna Katarzyna : cała 
rodzina przynosi je j radość, 
wszystkie dzieci, zięciowie i 
synowie, wnuki. Wszystko to 
w połączeniu z przyjemnym 
mieszkaniem, pewnością przy 
szłości i pewnością życia w 
kraju jest szczęściem matki. 

PRZEZ ZIELEŃ B Z Ó W 
Jednopiętrowy, sześciopo-

kojowy domek otoczony zie-
lenią — to królestwo Kud-
łów. Na parterze mieszka 
Katarzyna z Józefem i Ma-
rianną, naprzeciwko — Ger 

truda Sielarowa z mężem, 
człowiekiem piastującym od-
powiedzialne stanowisko w 
dyrekcj i Pańs+wowych Gos-
podarstw Rolnych w Szczeci-
nie, na górze Zygmunt z żo-
ną Ryszardą i córeczką Da-
nusią. 

Do okien prawie wszystkich 
pokojów zaglądają bzy. O -
bok nich różowią się migda-
ły, a przy samej ziemi — tu-
l ipany. W kącie ogrodu bie-
li się czeremcha... Wszędzie 
ład i troskliwość o piękno, wy 
godę.. . 

— Tam mieszkaliśmy poś-
ród hałd i przyszłość niewia-
domo jaka czekała dzieci.. . 
Tu — w kraju, przyszłość jak 
ten ogród — mówi wzruszo-
na Katarzyna Kudła spoglą-
dając radośnie na dom. 

Czyż można się dziwić je j 
szczęściu i zadowoleniu ? 

B. C. 

8 - m a s e s j a O J . Z 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

przeciw 10. Propozycja Związ-
ku Radzieckiego natychmiasto-
wego rozpatrzenia tej kwestii 
nie została poddana pod głoso-
wanie z powodu nieustannej 
obstrukcji Dullesa. 

Natychmiast po uzyskaniu 
tego niesprawiedl iwego i krzyw 
dzącego naród chiński postano-
wienia, s fery proamerykańskie 
odetchnęły z ulgą. Korespon-
dent paryskiego dziennika pra-
wi cowego „ F i g a r o " stwierdza z 
satysfakcją : „Sprawa reprezen 
tacji Chin w ONZ-cie nie bę-
dzie poruszona przed 1954 r". 

Dla zwykłego jednak człowie-
ka, który chciałby aby ONZ 
stała się organizmem szczerej i 
owocne j współpracy międzyna-
rodowej , aby dyskusje tego or-
ganizmu uwieńczane by ły kon-
s t ruktywnymi decyzjami poko-
j owymi , obecność w ONZ-cie 
jednego z najbardziej w p ł y w o -
w y c h i najliczniejszego narodu 
w Azji pozostaje sprawą za-
sadniczą. Niezałatwienie tej 
sprawy nie przynosi większo-
ści ONZ-u żadnego honoru. 

Zwycięstwo sił 
współpracy i pokoju 

Następnie Zgromadzenie przy 
stąpiło do w y b o r u swego prze-
wodniczącego. Jak było przewi-
dziane. większością 37 głosów 
(przeciw 22 dla przedstawicie-
la S y j a m u ) w y b r a n a została na 
stanowisko przewodniczącego 
pani Pandit, siostra obecnego 
premiera Indii i szef delegacji 
indyjskie j w ONZ-cie. 

Pani Pandit jest jedną z naj -
bardziej wyb i tnych osobistości 
Indii współczesnych. Były am-
basador swego kraju w W a -
szyngtonie i Moskwie, uosabia 
ona ideał neutralności i współ-
pracy między „ w s c h o d e m " i 
„zachodem". Prestiż Indii w kra 
jach Bliskiego i Dalekiego 
Wschodu jest tak wielki, że 
Wie lka Brytania i Stany Zjed-
noczone g łosowały za kandyda-
turą p. Pandit. Jedyna spośród 
wielkich mocarstw Francja , 
g łosowała na korzyść przedsta-
wiciela Sy jamu. „Stanowisko 
francuskie jest tym bardziej po 
żałowania godne — pisze pos-
tępowy „Liberat ion" — „że wy-
bór pahi Pandit, której kraj 
jest symbolem zbliżenia mię-
dzynarodowego, jest nowym 
krokiem ku odprężeniu świato-
wemu". 

Georg: — Wzmocniłbym to : 
powiedziałbym — który nienawi-
dzi. To główna cecha jego po-
lityki, jego charakteru. 

Jerzy: — Powiedziałeś, że on 
nie lubi jednego narodu... 

Georg: — Tak, to wielka nie-
nawiść. Tak jak bywa jedna wiel 
ka miłość życia, tak Adenauer 
ma jedną wielką nienawiść ży-
cia. 

Jerzy: — Więc kogóż on nie-
nawidzi? 

Georg: — No, tych, których 
woli jemu się przeciwstawiającej 
ani pominąć, ani złamać nie mo-
że, których wola mu się prze-
ciwstawi i koniec końcem po-
krzyżuje jego plany. 

Jerzy: — Rozumiem. On naj-
bardziej nienawidzi... 

Georg: — Zgadłeś: on najbar-
dziej nienawidzi demokratów nie 
mieckich. 

Jan Szeląg 

Z D E M A S K O W A L I ! 
Emigracy jny organ, londyń-

ski „Orzeł Biały" przynosi w 
numerze z dnia 1 sierpnia br. 
wstrząsające rewelac je : 

„Oczyszczenie" świetlic 
wiejskich 

Jednym z tematów przechwa 
lek komunistycznych są tzw. 
„Świetlice wiejskie i powiato-
we domy kultury" ...Założono 
w istocie tych placówek bardzo 
dużo. Ale od założenia do ich 
funkcjonowania droga dalela. 
Powszechnie utrzymuje się prze 
konanie, iż przy drziviach zam 
kni;tych odbywają si°( w tych 
świetlicach pijatyki i orgie. 

Aby temu stanowi rzeczy za-
radzi', władze komunistyczne 
zwo'a'y do Warszawy „krajową 
naradę przodujących kierowni-
ków świetlic wiejskich". Na na 

radzie tej odbyła się z jednej 
strony „samokrytyka" i naga-
na, z drugiej rozdane zosta'y 
„złote, srebrne i brązowe krzy-
że zasługi". Groiba i przynęta. 
Należy sądzić, iż ani jedna ani 
druga nie pomoże". 

A co pemoże facetom kopnię-
tym w móżdżek przez białego 
konia ? 

J E S Z C Z E R A Z 

O M A C C A R T H Y ' m 
Niedawno emisariusze amery-

kańskiego senatora Mac Carthy, 
zamierzali „przekontrolować" w 
Londynie działalność B.B.C. Ale 
to im się nie udało : społeczeń-
stwo angielskie ostro zaprotesto-
wało przeciwko „polowaniu na 
czarownice", którym się zajmują 
urzędnicy z resortu Mac Car-
thy'ego. 

Coś niecoś o bombie wodorowej 

Cóż za potęga w wodoru atomie: W Kraju Rad wg bach, a nxtrzqs m Waszyngtonie. 

M a s y p l a s t y c z n e 
NOWOCZESNY przemysł w y -

m a g a niejednokrotnie ta-
kich materiałów, jakich nie 
można znaleźć ani w głębinach 
ziemi, ani na polach upraw-
nych kultur przemysłowych , 
ani w wodach, czy lasach. Me-
tale, kamień, drzewo, cement, 
szkło, tkaniny — dziś już nie 
wystarczają . Szybki r ozwó j 
przemysłu spowodował , że przy 
końcu ubiegłego stulecia stanę-
ło przed nauką zadanie dostar-
czenia f a b r y k o m mater ia łów o 
n o w y c h właśc iwośc iach, a jed-
nocześnie tanich, łatwych do u -
zyskania, lekkich i odpornych 
na działanie o p a d ó w atmo-
sferycznych, prądu elektryczne 
go i żrących substancji che-
micznych . Liczne próby uczo-
n y c h zostały wreszcie uwień-
czone powodzeniem i o trzyma-
n o nowe, nieznane dotąd m a -
teriały, nazwane masami pla-
stycznymi . 

Pierwszą masą plastyczną 
w y k o n a n ą przez człowieka by ł 
ebonit, dziś szeroko stosowany 
w przemyśle elektrotechnicz-
n y m . Został on o d k r y t y nieja-
ko „przy okazj i " , podczas w y -
robu g u m y , Stwierdzono mia -
nowicie , że przy dodaniu więk-
szej ilości, około 30 proc., siar-
ki do kauczuku, o t r z y m a n y pro 
dukt po zwulkan izowaniu stra-
cił właśc iwą gumie i kauczu-
kowi plastyczność i sprężystość, 
a stał się mater ia łem t w a r d y m , 
w y t r z y m a ł y m , d a j ą c y m się do-
brze obrabiać sposobami w a r -
sztatowymi. Drug im krok iem 
na tej drodze było otrzymanier 
w sposób ca łkowic ie syntetycz-
n y w 1905 roku tzw. „bakel i -
tu" — m a s y plastycznej , po-
chodnej bardzo prostych, che-
micznych substancj i organicz-
n y c h : fenolu i f o rmal iny . „Oj-
c e m " bakelitu był więc dobry 

nasz z n a j o m y — węgiel , gdyż 
zarówno fenol, jak i f o rmal inę 
o t r z y m u j e m y z węg la kamien-
nego. 

Każdy następny rok przynosi ł 
coraz to n o w e o d m i a n y m a s 
plastycznych. Główną zaletą 
tych mater ia łów jest oprócz 
znacznych pod względem uży-
teczności własności f i zyko -
chemicznych — ich dostępność i 
taniość. Ot rzymujemy je z wę-
gla kamiennego, koksu, gazu 
ziemnego, ropy naf towej , dre-
w n a i skrobii . 

Ilość znanych obecnie róż-
n y c h g a t u n k ó w i odmian m a s 
plastycznych sięga wie lu ty-
sięcy. Z mas plastycznych w y -
rabia się setki na jróżnorodnie j -
szych. części maszyn i urządzeń 
przemys łowych , pokryc ia Izo-
lacy jne dla kabli, p rzewodów i 
maszyn e lektrycznych, okn'a i 
szyby s a m o c h o d ó w i t r a m w a -
j ó w . Po w y m i e n i e n i u niektó-
r y c h ciężkich części aparatury 
samolo towe j na lekkie sporzą-
dzone z m a s plastycznych, m a -
szyna zyskuje na szybkości i 
zwrotności . Dzięki częściom w y 
l c o n y w a n y m z m a s plastycz-
n y c h aparatury telefoniczne i 
rad iowe stają się lżejsze i w y -
godniejsze w użyc iu w w a r u n -
kach po l owych . Z m a s plastycz-
n y c h p r o d u k u j e m y także nie-
t łukące się naczynia , wspania-
łe w y r o b y dekoracy jne , przy-
bory piśmienne, zegary, pudel-
ka, płaszcze, tkaniny, pończo-
chy , grzebienie, torebki, galan-
terię, zabawki , a r tyku ły spor-
towe i... i zabrakłoby mie jsca w 
r a m a c h jednego ar tykułu dla 
w y m i e n i e n i a wszystkich możl i -
wośc i zastosowania m a s plasty-
cznych przy dzisiejszym rozwo-
ju tej gałęzi przemysłu. Nie-
spodzianką dla wiela będzie, że 
guziki, grzebiecie, trzonki nożiy 

i inne przedmioty o t r z y m u j e 
się z... mleka , a ściślej z sera, 
zmieszanego z formal iną . Masa 
ta — to puplarny galalit , czyl i 

Części aparatu radiowego wyko-
nane z masy plastycznej tzw. 

polistyrenu. 

sztuczny róg. Celulo idowe f i l m y 
i zabawki w y t w a r z a się z celu- ( 

łozy i k w a s u azotowego. Sztu-
czny j edwab i n y l o n lub stee-
Ion, s tosowane dla w y r o b u 
w y s o k o g a t u n k o w y c h pończoch i 
biel izny — to m a s y plastyczne, 
o t r z y m y w a n e z drzewa ( jed-
w a b sztuczny) oraz z w ę g l a 
( n y l o n i steelon). 

Przemys ł m a s p las tycznych 
nie wypowiedz ia ł jeszcze swe-
go ostatniego słowa, W da lszym 
ciągu w f abrykach , zakładach 
i p racowniach uczonych wre 
u p o r c z y w a w a l k a o coraz do-
skonalsze gatunki m a s plas-
tycznych. Jest to jeszcze jedno 
o g n i w o wie lk ie j b i t w y o wzrost 
stopy życ i owe j i dobrobytu lan 
d-zt pracy w Polsce. 

c l i a s p o r t o w e 
, \ \ V \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ T O ^ ^ 

0 mistrzostwo Honneur Sud 
Carvin - Ostricourt : 4 - 3 

13 września na boisku gmin -
n y m w Ostricourt odbył się 
mecz piłki nożnej, z którego 
Carvin St. Jean wyszedł zwy -
cięsko ( w stosunku 4:3), mi -
mo, że drużyna z Ostricourt w y -
stąpiła w n o w y m składzie. Ostri 
court, by zdobyć zwycięstwo po 
w i n n a b y prowadzić tą samą grę 
jaką zastosowała w pierwszej 
połowie, prowadziła wówczas 
3:0. Lekceważenie sobie prze-
c iwnika ze strony Ostricuort 
pozwoli ło Carvin na zmniejsze 
nie stosunku bramek i ostate-
cznie przyniosło je j zwycięs-
two. 

Pierwszą bramkę wb i ja K r a w 
czyk z Ostricourt, który m i m o 
swego młodego wieku zdołał 
wyt rzymać tempo s w y c h star-
szych ko legów i t y m s a m y m 
zabezpieczył sobie miejsce środ-
kowego napastnika. 

Drugą bramkę wbi ł Goluk 
z podania Zawodnego (37 m. ) 

Zawodny w w y n i k u pięknie w y 
konane j kombinac j i wb i ł 3-cią 
bramkę (42 m . ) . Do przerwy 
w y n i k pozostaje 3:0. 

Po przerwie Carvin reorga-
nizuje swą grę i zdobywa b r a m 
kę (Ciupa z karnego ) . Ostri-
court zwalnia tempo z czego 
korzysta Carvin, który po zdo-
byc iu 2-iej bramki Po łowczyka 
strzela trzecią ( również Po łow-
czyk) i w y r ó w n u j e w y n i k (3:3) 

Tuż przy końcu meczu pada 
czwarta zwycięska dla Carvin 
bramka z nogi Gołębickiego 
(86 m. g r y ) . 

W pierwszej połowie ładna 
grę wykaza ła się drużyna Os-
tricourt, w drugie j zaś Carvin. 
Naj lepszymi graczami z Ostri-
court byl i Schultz, K r a w c z y k 
Tadeusz i n o w o p r z y b y ł y Biel ; 
z Carvin Gołębicki, Ciupa i Na-
wrocki . 

Z korespondencj i sędziego 
N. i B. 

Postępy lekkoatletyki 
polskiej 

Mistrzos twa l ekkoat l e tyczne Po l sk i należały z a w -
sze do imprez , s t a n o w i ą c y c h dużą a t r a k c j ę s p o r t o -
wą . N a w e t w t e d y , k i e d y p o l s c y c z o ł o w i reprezentan 
c i n ie b łyszcze l i spec ja lną klasą, czy f o r m ą , z a w o d y 
m i s t r z o w s k i e c ieszy ły się w i e l k i m z a i n t e r e s o w a -
n iem, j a k to mia ło m i e j s c e w ostatn ich X X I X l e k -
k o a t l e t y c z n y c h m i s t r z o s t w a c h Polski . W ostatn ich 
latach k a ż d o r a z o w e m i s t r z o s t w a budz i ły p o z a t y m 
n a d z i e j e na jak iś zasadniczy p r z e ł o m , k t ó r y b y z r ó w 
nał Po l skę z m i ę d z y n a r o d o w ą c z o ł ó w k ą , k t ó r y b y 
nawiąza ł do t radyc j i z w y c i ę s t w K u s o c i ń s k i e g o , W a j 
s ó w n y , K w a ś n i e w s k i e j , K u c h a r s k i e g o , czy Hel jasza . 
Nadz ie je te spełniały się c z ę ś c i o w o . Stopniow 7o spor 
t o w c y p o l s c y d o c h o d z i l i do w y n i k ó w m i s t r z ó w przed 
w o j e n n y c h , odrabia l i u t r a c o n y przez o k u p a c j ę d y s -
tans i w tej chwi l i w i ę k s z o ś ć , d a w n y c h r e k o r d ó w zo 
stała j u ż z tabel skreś lona. 

Houdain - Mericourt : 3 - 0 

Słynny Obelisk, który wznosi 
się w centrum placu Zgody 
(Concorde) podlega dorocznej 
tualecie. Na zdjęciu elektro-
monterzy - akrobaci, oczyszcza-
ją i naprawiają reflektor y oś-
wietlające wieczorami Obelisk. 

Rada ministrów 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

przedłożone przez min. przemys-
łu i handlu, Louvela odnośnie 
.reformy handlu", dotyczący mia-
nowicie : 

1. Zerantów sklepów; 
2. Kupców i rzemieślników wę-

drownych ; 
3. Targów i wystaw. 
Pierwszy z tych dekretów u-

dziela zezwolenia, na wykonywa-
nie funkcji żeranta jedynie oso-
bom, które zajmowały się han-
dlem co najmniej od siedmiu 
lat. Z drugiej strony dekret czy-
ni również właściciela sklepu od-
powiedzialnym za prowadzenie 
handlu 1 odtąd włt^ciclel będzie 
na równi z żerantlm uważany i 
za kupca, zmuszony do zarejestrô 
wania się, płacenia podatków; bę 
dzie on również odpowiedzialny 
za długi zaciągnięte przen że-
ranta. Nowa ogólna rejestracja 
wszystkich kupców ma na celu 
wyeliminowanie pewnej Ilości 
drobnych kupców. 

Drugi dekret dotyczący kon-
troli handlu wędrownego ustala 
specjalną, regularnie odnawianą 
legitymację dla handlarzy wę-
drownych i kupców targowych. 
Ci spośród nich, którzy np. nie 
uiszczą na czas swoich podat-
ków, mogą nie uzyskać odnowie-
nia swojej legitymacji. 

Trzeci dekret daje prefektom 
prawo udzielania lub odmówie-
nia zezwolenia na zorganizowa-
nie wszelkich targów i wystaw. 

W ub. niedzielę w Houdain 
odbył się mecz o mistrzostwo 
Honneur Śud pomiędzy Meri-
court — a Houdain. Grę rozpo-
czyna drużyna Houdain — 
która szybkimi podaniami na-
ciera na bramkę przeciwnika 
i już w piątej minucie zdoby-
w a pierwszą bramkę dzięki 
Tardhieux. Kontrataki linii na-
pastniczej Mericourt nie zmie-
niają postaci rzeczy, ponieważ 
napastnicy nie zdobywają się 
na silne i celne strzały. 

Houdain powtórnie obstrzeli-
wu je przeciwną bramkę i w 25 
minucie pada 2-ga bramka z 
nogi Bartkowiaka. W y n i k ten 

nie ulega zmianń aż do przer-
w y . 

W drugiej połowie g r y Meri-
court podejmuje in i c ja tywę gry 
często b y w a pod bramką Hou-
dain, strzały jej jednak są sła-
be a bramkarz z Houdain bro-
ni się uporczywie . 

Houdain z kolei przechodzi do 
ataku i w 35 minucie zdobywa 
trzecią bramkę (Tardhieux) , 
która jednocześnie przesądza 
w y n i k spotkania. 

Cały oddział z Houdain zasłu-
guje na pochwałę a przeważnie 
Bartkowiak, Tardhieu i Bury-
la, w drużynie Mericourt W o j -
cieszak, Kaczor oraz bramkarz 
Majszak. Sędziował K. 

Oprócz tego pocieszającego fak 
tu można zaobserwować również 
poważne, nie notowane nigdy 
przed tym zwiększenie się czołów 
ki w wielu konkurencjach oraz 
pojawianie się raz po raz no-
wych nazwisk, które spychają z 
piedestału zaledwie wczoraj „u-
pieczonych" mistrzów czy rekor-
dzistów. To są największe z plu-
sów polskiej lekkiej atletyki wy-
czynowej . 

Chwilowo słabo przedstawiają 
się biegi przez płotki. 

Zastanawiając się nad osiąg-
nięciami i zaległościami w tabeli 
rekordów, nietrudno stwierdzić, 
że najwolniej sport polski posu-
wa się w konkurencjach, wyma-
gających — oprócz innych walo-
rów — siły lub zręczności (wyją-
tek oszczep). 

Na podstawie wyników ostat-
nich lat można też stwierdzić, że 
prawdziwy, zbiorowy, a zatem 
poważny postęp, dokonuje się w 
Polsce głównie w biegach. 

W konkurencjach biegowych 
dwa ostatnie lata stoją pod zna-
kiem wyraźnej poprawy wyni-
ków na dystansach średnich i dłu 

Aliedzipiamdauiif mityng, 
uiifóciąćui âaam/cfi ui Wcucôzawie 

14:33,6 
14:59,0 
15:01,0 
15:10,0 
15:15,0 
15:16,5 
15:16,9 
15:17,2 
15:20,4 

14:30,0 
14:44,6 
14:46,8 
15:00,8 
15:05,2 
15:05,2 

14:24,2 
14:30,0 
14:33,4 
14:44,6 
14:56,4 
14:57,2 
14:57,8 
14:58,2 
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gich. Weźmy dla przykładu jed-
ną z najbardziej ciekawych kon-
kurencji, jaką jest bieg na 5.000 
m. i porównajmy: 

Najlepsze wyniki za wszystkie 
czasy do r. 1948. 
14:24,2 Kusociński 

Noji 
Soldan 
Petkiewicz 
Karwowski 
Wirkus 
Kielas 
Boniecki 
Marynowski 
F j alka 

Najlepsze wyniki za wszystkie 
czasy w r. 1952: 
14:24,2 Kusociński 

Graj 
Szwargot 
Krzyszkowiak 
Lewicki 
Płonka 
Olesiński 

Najlepsze wyniki za wszystkie 
czasy w chwili obecnej : 
14:21,6 Chromik 

Kusociński 
Graj 
Krzyszkowiak 
Szwargot 
Kloc 
Mańkowski 
Ożóg 
Pionka 

Z przedwojennych nazwisk fi-
guru ją tylko Kusociński i Noji 
przy czym Kusociński stracił już 
w tym roku drugi rekord na o-
hmpijskim dystansie. Postęp jest 
więc aż nadto widoczny. Podob-
nie ma się rzecz w biegu na 
1.500 m. 

Rok temu nikt nie przypusz-
czał, że na 5.000 m. rekordzistą, 
który wymaże nazwisko Kusociń 
skiego będzie mało znany Chro-
mik. Dziś Chromik może prze-
biec 5.000 m. w granicach 14,lo 
— 14,15 min., co będzie już do-
brą, aczkolwiek nienajwyższą je-
szcze klasą światową. 

Na 5.000 m. nie tylko obecna 
lekkoatletyka polska odrobiła dys 
tans w stosunku do przedwojen-
nych wyników najlepszvch biega-
czy polskich, ale równocześnie 
zmniejszyła poważnie dystans w 
stosunku do obecnej czołówki 
światowej. 

S. Ziemba 

(1939) 
)1936) 
Cl939) 
(1919) 
(1936) 
(1937) 
)1947) 
(1947) 
(1938) 
(1936) 

(1952) 
(1952) 
(1952) 
(1951) 
(1952) 
(1952) 

(1953) 

(1952) 
(1952) 
(1952) 
(1953) 
(1953) 
(1953) 
(1953) 

U W A G A 1 

P I Ł K A R Z E 
z Ostricourt 

W niedzielę 20-go bm. z Os-
tricourt wyjeżdżają n a spotka-
nie z Carvin 1J następu jących 
graczy : Sadurf,, Biel, Ostań-
ski, Schultz, Sîoma, Kot, Ma-
lik, Jol ly , K r a w c z y k , Goluk, 
Bartusiak Z y g m u n t . W rezer-
w i e Urbański i Z a w o d n y . 

Piłkarze proszeni są stawić 
się o godz. 2-giej do kafejki 
Witkowskiego w Ostricourt. 

Druga drużyna składa się z 
Mrowca , Stebela E d m u n d a i 
Teodora Bacharza, Wrób laka , 
Dziadka, Goluka Jana, Mika, 
Kopeckiego Cy f fa ro oraz Sta-
chowiaka . W rezerwie Cort-
hias, Languer , 

Młodzi, którzy pragną upra-
w i a ć piłkę nożną lub jakąko l -
w iek inną dyscypl inę sportu 
proszeni są zgłosić się do B A R -
TOSIAKA H E N R Y K A , 146, Bois 
Dion w Ostricourt — który u-
dzieli i m odpowiednich wskazó-
w e k i dostarczy e k w i p u n k u 
sportowego. 

B. H. 

M A R T I N H A N S E N 
S P O T K A H U M E Z A 

W L I L L E 
Ponieważ Charlie Anglee zos-

tał zraniony, nie będzie on mógł 
stoczyć walki z Humez'em w przy 
szłą niedzielę w Lille jak to prze-
widywano. 

Na zastąpienie Anglee wyzna-
czono dwóch pięściarzy, Duńczy-
ka Martin Hansen (waga śred-
nia) i Murzyna amerykańskiego 
(waga pół-ciężka) — Don Ellis. 

Ellis liczy 27 lat. Został on już 
pokonany przez Gene Hairston'a 
na punkty w 1949 r. oraz Ray R o 
binsona dwa lata później, poko-
nał go przez k.o. 

G A L V A O R Y W A L E M 
B O Z O N ' a 

Pływak argentyński Pedro Gal-
vao pobił ostatnio w Buenos Ai-
res rekord Ameryki Południowej 
na 100 m. stylem grzbietowym. 
Galvao przepłynął 100 m. w 1' 
5"4, pobij aj ąc tym samym daw-
ny rekord o przeszło 2". 

N A R I N G U . . . 
Roy Ankarah Murzyn wagi 

piórkowej spotka Hiszpana Juan 
Alvarez z Brukseli 6 październi-
ka w Albert Hall w Londynie. 

X X X 
Polivori, mistrz włoski wagi 

piórkowej wezwał do walki Ray 
Famechona o tytuł mistrza Eu-
ropy. 

X X X 
W Essen Belg Kareł Sys po-

konał Niemca Nuernberg przez 
K.O. w 6 rundzie. 

6 września 1953 r. 'nastąpiło w Warszawie, na torze wyścigowym na Służewcu uroczyste otwar-
cie Międzynarodowego Mityngu, w którym wzięły udział konie z Polski, Związku Radzieckiego, 
Niemieckiej Republiki Demokrut :cznej i krajów demokracji ludowej. Na zdjęciu: Finisz gonitwy 

IV, w której zwyciężył ogier Das z ekipy Czechosłowacji. 

S K O B L A U S T A N O W I Ł 
N O W Y R E K O R D E U R O P Y 

W K U L I 
Rzutem 27 m. 36 Czech Jiri 

Skobla polepszył własny rekord 
Europy w rzucie kulą o 5 cm. W 
czerwcu br. uzyskał on już rzut 
17 m. 31, co było drugim wyni-
kiem na świecie. 

Leonid Szczerbakow wynikiem 

16 m. 23 cm. pobił rekord świa-

ta w trójskoku ustanowiony na 

XV Igrzyskach Olimpijskich przez 

Brazyłijczyka da Silva. Na zdję-

ciu trzej mistrzowie olimpijscy 

w trójskoku. Od lewej: Deuonich 

(Venezuela), Szczerbakow (ZS-
RR), da Silva (Brazylia). 
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